
.Materia nie ginie, tylko sfę wiecznie przemienia, 
a jakże mógłby zginąć duch ludzki. Boże tchnienie, 
przejaw Boskiej istoty?" (Biskup Franciszek Hodur)



x x  n i e d z i e l a  p o
Z E S Ł A N IU  D U C H A

Ś w i ę t e  c.n
Pomnik Absaloma 

w Dolinie Królewskiej 
(2 Sam., 18,18)

Z  L IS T U  S W . P A W f.A  A P . 
D O  E F E Z J A N  

(5, 15-21)

B r a c i a !  B a c z c ie  p i l n ie  j a k  
p o s i ę p u j e c i e :  n ie  J a k o  n i e m ą ­
d r z y ,  a le  j a k o  m ą d r z y .  W y z y ­
s k u jc i e  s p o s o b n o ś ć ,  b o  d n i  s ą  
z łe . N ie  b ą d ź c ie  p r z e l o  n i e r o z ­
s ą d n i .  le c z  u s i ł u j c i e  z r o z u m ie ć ,  
c o  j e s t  w o la  P a n a .  A n ie  u p i ­
j a j c i e  s ię  w in e m ,  w  c z y m  j e s t  
r o z w ią z ło ś ć ,  a le  n a p e łn i a j c i e  
s ię  D u c h e m , p r z e m a w ia j ą c  d o  
s ie b ie  w z a j e m n ie  w  p s a lm a c h  
i h y m n a c h ,  1  p i e ś n i a c h  p e ł ­
n y c h  d u c h a ,  ś p i e w a j ą c  i W y ­
s ł a w ia j ą c  w  w a s z y c h  s e r c a c h  
P a n a .  D z ię k u jc ie  z a w s z e  za  
w s z y s tk o  B o g u  O jc u  i w  im ię  
P a n a  n a s z e g o  J e z u s a  C h r y s t u ­
sa . P o d d a n i  b ą d ź c ie  s o b ie  w z a ­
j e m n ie  w  b o ja ź n i  C h r y s t u s o ­
w ej

W EDŁUG 
SW. J A N A  

M .4€S3)

O w e g o  c z a su  J e z u s  p r z y b y ł  
p o w tó r n ie  d o  K a jiy  G a l i l e j ­
s k ie j ,  g d z ie  p r z e d t e m  p r z e m ie ­
n i?  w o d ę  w  w in o .  a  w  K a f a r -  
r ia u m  m ie s z k a ł  p e w ie n  u r a ę d -  
n ik  k r ó l e w s k i ,  k tó r e g o  s y n  
c h o r o w a ł .  U s ły s z a w s z y ,  ż e  J e ­
z u s  p r z y b y ł  z  J u d e i  d o  G a lJ le i ,  
u d a ł  s ię  d o  N ie g o  z  p r o ś b ą ,  
a b y  p r z y s z e d ł  j u z d r o w i ł  je g o  
s y n a :  b y ł o n  b o w ie m  ju ż  u ­
m i e r a j ą c y .  J e z u s  r z e k ł  d o  n i e ­
go : J e ś l i  z n a k ó w  i c u d ó w  n ie  
w id z ic ie ,  n ie  b ę d z ie c ie  w ie ­
r z y ć .  R z e k i d o  N ie g o  u r z ę d n i k  
k r ó l e w s k i :  P a n ie ,  p r z y j d ź ,  z a ­
n im  u m r z e  d z i e c k o  m o je .  
R ze k ] d o  n ie g o  J e z u s :  Id ź , s y n  
tw ó j  ż y j e .  U w ie r z y ł  c z ło w ie k  
s ło w u ,  k tó r e  J e z u s  p o w ie d z ia ł  
d o  n ie g o  i s z e d ł  w  d r o g ę  p o ­
w r o t n ą . A k ie d y  h y ł  j e tó c z c  
w d r o d z e ,  s łu d z y  w y s z l i  n a ­
p r z e c iw  n ie g o , m ó w ią c ,  że  s y n  
j e g o  ż y je .  W y p y ty w a ł  ic h  o 
g o d z in ę ,  k L ó re j m u  s ię  p o l e p ­
s z y ło . R z e k li  m u :  W c z o r a j  o k o ­
ło g o d z in y  s ió d m e j  o p u ś c i ł a  go  
g o r ą c z k a .  O jc ie c  w ię c  p o z n a ł ,  
że  b y ło  to  w ła ś n ie  o  t e j  g o d z i­
n ie , o k t ó r e j  J e z u s  r z e k ł  d o  
n ie g o :  S y n  tw ó j  ż y j e .  I u w ie ­
r z y ł  o n  i c a ły  je g o  d o m .

W  i e r z ę . . .

i  c o  d a l e j ?

Urzędnik królewski z K afam aum , którego syn 
ciężko byl chory, śpieszy do Jezusa z prośbą o po­
moc. o łaskę uzdrowienia. Slys?;ąc: laź. syn twój 
żyje — śpieszy do domu. Uwierzył Jezusowi. My 
również wierzymy. Na pytania postawione nam  pod­
czas Chrztu św .: Czy wierzysz w Jezusa Chrystusa . 
odpowiedzieliśmy — Wierzę. Wraz* z polaniem n a­
szych głów i wypowiedzianym i stówami kapłana — 
Ja  ciebie chrzczę w  Imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego — zostaliśmy chrześcijanam i. Czy zasta­
nawiam y się jednak co to znaczy być człowiekiem 
wierzącym ? Wierzę... i co dalej?  Co m am  spełnić j a ­
ko wierzący? Jak ie  jest moje zadanie?

Jest rzeczą zrozumiałą, że odpowiedzi na te py 
tan ia n ie  można skwitować jednym  zdaniem. Lista 
bowiem zadań i obowiązków chrześcijanina jest d łu­
ga. Zatrzym ajm y się więc przy jednym, podstaw o­
wym obowiązku człowieka w ierzącego w C hrystu­
sa Pana. Obowiązek ten określił sam Zbawiciel. 
„I wy o mnie świadectwo dawać będziecie' Wy­
nika z tego, że wierzyć, to  świadczyć o Panu. Świad­
czyć, to  znaczy poznać naukę Jezusa, stosować ją 
w życiu, żyć Jezusem i utrzym ywać z Nim ustaw icz­
ny kontakt. W ielkie i trudne to zadanie W spo­
sób doskonały wypełnili je Apostołowie. Oni w peł­
ni zrozumieli na czym polega daw anie świadectwa 
Chrystusowi Panu. Zrozumieli, bo piv.eszli najdo­
skonalszą szkolę u samego M istrza. To On, zanim 
powiedział — ..będziecie mi św iadkam i ' — przez 
trzy lata obcował z nimi. nauczał ich. daw ał im 
możność zdobycia wiedzy o Bogu i poznania Jego. 
Nauczył ich jak m ają żyć w iarą. Dlatego będ/Jie 
ich brał wszędzie ze sobą. Oni będą świadkami 
Jego cudów-. Pomiędzy Nim a Apostołami zapanu­
je atm osfera serdeczności, a nawet poufałości. Ale, 
gdy trzeba będ7.'ie. to potrafi skarcić ich niewiarę, 
niewiedzę i słabości. Gdy po cudownym rozmnoże­
niu chleba Apostołowie będą zawiedzeni tym. iż 
n ie 'z g o d z ił się przyjąć ofiarowywanej Mu przez 
tłum  godności królewskiej, Jezus odprawi ich sa­
mych na drugi brzeg jeziora. Ale będzie nad nimi 
czuwał, by nie załamali się. Będzie się też za nich 
modlił. Szkoła Apostołowania — to szkoła czynu i 
modlitwy. Je j celem jest przygotowanie tych, którzy 
uwierzą Chrystusowi, do spełnienia podstawowego 
zadania — dania świadectwa Panu.

My również mamy dawać św iadectw o Chrystuso­
wi. Mamy Nim żyć. Mamy daw ać przykład dobre­
go, zgodnego z przykazaniam i Bożymi, postępow a­
nia. Przez dobre postępow anie w naszym życiu uka­
żemy Chrystusa, dam y Mu świadectwo, potw ier­
dzimy, że jesteśm y Jego wyznawcam i, Jego ucznia­
mi. Spełnim y przez to także naszą m isję apostolską. 
Oto konsekwencja w iary  żywej Oto sens słów: 
będziecie Mi świadkami.

O- Chevrier trafn ie  ujął sens wiary. Na pytanie: 
wierzę... i co dalej?  O dpow iada: jeżeli wierzę, to 
tak powinienem postępować w swoim życiu, by ci 
co na m nie patrzą widzieli Jezusa Chrystusa w ca­
łej m ojej istocie. T rafne to spostrzeżenie. Jest to 
także nieodzowny w arunek powodzenia misji ca­
łego Kościoła. Nieodzowny, gdyż współczesny czło­
wiek nastaw iony jest raczej na eksperym entow a­
nie. wszystkiego chce dotknąć, sprawdzić, zobaczyć 
Współczesny człowiek chce również widzieć C hry­
stusa w życiu tych, którzy m ienią się chrześcija­
nami. Współczesny człowiek oczekuje czegoś w ię­
cej poza pięknym-i, wzniosłymi słowami. Oczekuje 
czynu. Pow tarza też za niewiernym  Tomaszem: je ­
śli nie ujrzę...- nie uwierzę. A my wszyscy jesteśmy 
odpowiedzialni za to, aby każdy dojrzał w nas 
Chrystusa i w Niego uwierzył.

Wierzę... i co dalej? Odpowiadam y: wierzę, więc 
będę żyt i postępował zgodnie z nauką zaw artą  w 
Ewangelii, z głębokim i w ew nętrznym  przekona­
niem, iż Chrystus jest moim Bogiem i Panem . Wie­
rzę. więc kocham Kościół. Nie przechodzę obojęt­
nie wobec jego problemów. Interesuję się spraw a­
mi parafii, czuję się odpowiedzialnym za jej los 
i rozwój, nie tylko krytykuję, ale i buduję.

Więrzący człowiek ma do spełnienia wielkie, tru d ­
ne. nie i zaszczytne zadanie. W ydaje się nam ono 
niekiedy ponad siły. W takich momentach pam iętaj­
my o tym. że tak jak  Chrystus nie zostaw ił sa­
mych Apostołów, w chwilach ich zw ątpień i słabo­
ści. tak i nas nie pozostawi samych sobie. P rzeby­
wając u Ojca — jak mówb List do H ebrajczy­
ków — ,,zawsze żyje, aby się w staw iać za nam i” 
(7. 25). 1 tak jak Ojciec dał Synowi moc w ypełnia­
nia Jego dzieła, tak też daje  i nam moc świadcze­
nia o Nim pod w arunkiem , że będziemy z Nim złą­
czeni w iarą.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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DIALOGI
BILETARALNE

PRAWOSŁAWNEGO

ii?

KOŚCIOŁA

W bieżącym roku Kosciol 
P raw osław ny wzmocnił swoją 
działalność ekum eniczną na 
odcinku dialogów, b ila te ra l­
nych. Działalność ta jest pro­
wadzona na , trzech fron­
tach: praw osław no-anglikan-
skim, praw osław no-starokato- 
lickim oraz z Kościołami 
tzw. Tiiechalcedońskimi. Dialo­
gi te  prowadzone są w spec­
jalnych kom isjach i podkom i­
sjach resortowych: w podko­
misjach konfesyjnie jednoli­
tych i w  kom isjach m iesza­
nych, składających się z przed­
stawicieli odpowiednich w y­
znań. W lipcu br. w Londynie 
odbyły się posiedzenia mię- 
dzyprawosław nej komisji teo­
logicznej z odpowiednią kom i­
sją  Kościoła Anglikańskiego. 
W tymże czasie pod Atenam i 
(o czym już inform owaliśmy) 
obradow ała podobna komisja, 
poświęcona dialogowi prawo- 
sław no-starokatolickiem u; by ­
ło to pierwsze tego rodzaju 
spotkanie. Na przełomie lipca 
i sierpnia br., odbyła się sesja 
poświęcona dialogowi między 
Kościołem Praw osław nym  a 
Kościołami Niechalcedońskimi 
(po 3 delegatów' z każdej stro ­
ny), która zaję ła  się przygoto­
waniem  porządku dziennego 
dla sesji p lenarnej obu kom i­
sji (prawosławnej i niechalce- 
dońskiej).

W znowienie aktywności p ra ­
wosławia na tych trzech od­
cinkach nie oznacza, że Koś­
ciół P raw osław ny zrezygnował 
z prow adzenia dialogów z in ­
nymi wyznaniam i, np. z Koś­
ciołem Rzymskokatolickim lub 
z Kościołami Protestanckim i.

EKUMENICZNE BADANIA
NAUKOWE

W TESALONIKACH

15 patrologów różnych wy- 
znan z Grecji, NRF, Belgii, 
Holandii, F rancji i Stanów 
Zjednoczonych, pracuje ak tu­
aln ie w  klasztorze Vlatadon 
k. Tesalonik w północnej G re­
cji, nad odkrytym i n a  górze 
Atos i w innych praw osław ­
nych klasztorach rękopisami 
greckiego ojca Kościoła, 
św. Ja n a  Chryzostoma. We 
wspom nianym  klasztorze Vla- 
tadon patriarcha w K onstan­
tynopolu założył instytut ba­
dań nad pism ami Ojców Koś­
cioła. Insty tu t ten ściąga do 
siebie patrologów wszystkich 
w yznań chrześcijańskich z ca­
łego św iata.

WZAJEMNE UZNANIE 
CHRZTU PRZEZ

KOŚCIOŁY SZW AJCARII

Przedstaw iciele szw ajcar­
skiego Zw iązku Kościo­
łów Ewangelickich, Kościo­
ła  Chrześcijańskokatolickiego 
oraz K onferencji Biskupów 
szwajcarskich podpisali poro­
zum ienie o wzajem nym  uzna­
w aniu Chrztu. W porozum ie­
niu stw ierdza się, że każde z 
trzech wyznań uznawać będzie

Chr/.esl udzielony w  jednym  s 
w ym ienionych Kościołów.

BUDOWA I ODBUDOWA 
CERKWI W JUGOSŁAWII

Pięknie w ydany album  ilu­
strow any pt. „Serbski Kościół 
Prawosławny, jego przyszłość 
i teraźniejszość” podaje m. in 
inform acje o budownictwie 
kościelnym w obecnych cza­
sach. Np. w 1967 r. w ybudow a­
no 25 cerkwi, w tym 20 w die­
cezji Banja-Luka, oraz odre­
staurow ano 1 klasztor w 
1968 r.. w ybudowano 2 cerk­
wie i 2 kaplice, zaś odrestau­
rowano 20 cerkwi i 8 kaplic. 
W 1969 r. — wybudowano 
9 cerkwi, w 1970 r. — 10 cer­
kwi i 1 kaplicę. Wreszcie w 
1971 r. — 6 cerkwi (1 w Bel­
gradzie), 1 kaplicę i 1 dasztor 
(Slanci k. Belgradu).

KOŚCIÓŁ
LUTERAŃSKI NORWEGII

________A SPRAWA________
KOLONIALIZMU

W Oslo odbyła się konferen­
cja ekspertów  d s aparheidu i 
kolonializmu, zwołana przez 
ONZ i Organizację Jedności 
A frykańskiej. Uczestniczyli w 
niej przedstawiciele norw e­
skiego Kościoła Luterańskie- 
go. Prace prowadzono w dwu 
wydziałach, które zajmowały 
się m oralną i m ateria lną po­
mocą dla ludności krajów  
afrykańskich, a także projek­
tami skutecznego zwalczania 
segregacji rasowej. Omawiano 
sytuację w Afryce Południo­
wej, w koloniach portugal­
skich, w Rodezji i Zambii. 
Plenum  konferencji uchwaliło 
program  akcji, który przew i­
duje m. in. bojkot handlu  wo­
bec Afryki Południowej, 
sankcje m iędzynarodowe w 
celu w strzym ania im igracji 
białych do Afryki Południo­
wej i zerw ania stosunków 
kulturalnych z tym krajem . 
Tylko nowy podział władzy w 
Afryce Południowej może roz­
wiązać problem  rasizm u w 
tym kraju . G łównym celem 
ŚRK jest wzmocnienie w pły­
wów politycznych czarnej 
większości w Afryce Południo­
wej.

____________ APEL___________
KOŚCIOŁÓW JORDANII

__________DO RADY_________
BEZPIECZEŃSTWA

Zwierzchnicy Kościołów 
chrześcijańskich i m uzułm ań­
skich w Jordanii zwrócili się 
do Rady Bezpieczeństwa ONZ 
z apelem, aby podjęła ona od­
powiednie kroki w  celu w pro­
wadzenia w  życie uchwały 
tejże Rady dotyczącej wycofa­
nia wojsk izraelskich z okupo­
wanych terytoriów  arabskich 
oraz pow strzym ania judaizacji 
Jerozolimy. W apelu tym 
przytaczają konkretne fakty 
dotyczące w ysiedlania Arabów 
z ich dotychczasowych miejsc 
zamieszkania, profanow ania 
miejsc świętych i n ieprze­
strzegania w całej rozciągłości 
wspom nianej uchwały Rady 
Bezpieczeństwa.

M a la r s tw o  o te m a t y c e  r e l i g i j n e j  — o b r a z  G e o r g e s a  d e  la  T o u r  (1593—1652) 
„ N ie w i a s t y  z n a j d u j ą  ś w . S e b a s t i a n a  p o  m ę c z e ń s tw ie * ’, z e  z b io r ó w  M u ­
z e u m  D a h te m  w B e r l in ie .

ZWIERZCHNIK SESJA GRUPY
ŚWIATOWEJ FEDERACJI 

BAPTYSTÓW 
Z WIZYTĄ W NRD

Jak  donosi wschodnionie- 
m iecka agencja prasow a ADN, 
w Niemieckiej Republice De­
m okratycznej przebywał prze­
wodniczący Światow ej Fede­
racji Baptystów, V. C. H argro- 
ves (Stany Zjednoczone). 
Zwiedził on m. in. stolicę 
NRD, Schwerin, E rfurt i Wei­
mar, przeprow adził rozmowy 
z przedstaw icielam i Kościoła 
baptystycznego w  NRD oraz z 
podsekretarzem  stanu do 
spraw  wyznań NRD, Flintem.

EKUMENICZNEJ

Z inicjatyw y Sekretariatu  
d/s działalności ekum enicznej 
w  dniach od 29 lipca do 4 sier­
pnia br. odbyła się w Neapolu 
jedenasta sesja form acji eku­
m enicznej, w której udział 
wzięli katolicy, protestanci i 
prawosławni. W czasie sesji 
odbyły się zebrania następu­
jących grup studyjnych: 
„Chrzest i Eucharystia”, „Eu­
charystia i liturgia”, Euchary­
stia  i rozdział chrześcijan”, 
„Eucharystia, małżeństwo i 
rodzina”, „Eucharystia i fo r­
m acja ekum eniczna”, „Eucha­
rystia i grupy kościelne” oraz 
„Eucharystia i wyzwolenie 
człowieka”.

M a iu J e s ia c ja  w  G e n ew ie  p o d  h a s łe m  
C h ry s tu s a ” .

, liu js iz m  j e s t  s p r z e c z n y  z  n a u k ą
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KRAJ ŚWIAT

P o m n ik  n a g r o b n y  g e n e r a ł a  J ó / e f a  
R u f in a  W y b ic k ie g o  n a  c m e n ta r z u  
w  B r o d n ic y ,  p o w . Ś r e m . N a  p ły c ie  
p o m n i k a  n a p i s :  „ J ó z e f  W y b ic k i  — 
k o n f e d e r a t  B a r s k i  — L e g io n is ta  — 
S e n a t o r  W o je w o d a  — 1747—1X22.

W P o z n a n iu  o tw a r t o  24 w r z e ś n ia  
b r . p ie r w s z e  m ię d z y n a r o d o w e  T a r g i  
A r ty k u łó w  K o n s u m p c y jn y c h  , .T a -  
k o n -1 3 ” . W z ię ło  w n ic h  u d z i a ł  IjHfl 
w y s t a w c ó w  z  36 k r a j ó w  E u r o p y .  
A z j i ,  A f r y k i  i o b u  A m e r y k .  P o ­
d z ia ł  M ię d z y n a r o d o w y c h  T a rg ó w  
P o z n a ń s k ic h  n a  d w ie  o s o b n e  im ­
p r e z y  j e s t  z j e d n e j  s t r o n y  w y ji i -  
k ie m  w z r o s tu  z n a c z e n ia  P o ls k i  j a ­
k o  p a r t n e r a  h a n d l o w e g o  i r o s n ą ­
c e g o  je j  u d z i a łu  w' ś w ia to w y c h  o -  
b r o t a r h  to w a r o w y c h ,  z  d r u g ie j  — 
d o w o d e m  n o w e g o  p o d e j ś c ia  d o  
s p r a w  p r o d u k c j i  i w y m ia n y  d ó b r  
k o j i s u m p c y jn y c h ,

W  A r g e n t y n i e  " d b y l y  a ię  t v e  w r z e ­
ś n i u  t>r. w y b o r y  p r e z y d e n c k i e .  
W y b o r y  z a k o ń c z y ł y  s ię  z w y c i ę ­
s t w e m  7S- le(n i^QiJ J u a n a  P e r o n u .  
Z a  P e r o n e m ,  j a k o  p r e z y d e n t e m  i 
j e g o  a k t u a l n y ,  t r z e c i ą  z k o l e i  ż o ­
ną I z a b e l l ą  j a k o  w i c e p r e z y d e n t e m  
o p o w i e d z i a ł o  n ie  o k  fi2  p r o c .  g l o ­
s u j ą c y c h  _ X t i j p o w a i n i e j s z y  k o n ­
k u r e n t  P e r o n u .  p r z y w ó d c a  p a r t i i  
r a d y k a l n e j ,  R i c a r d o  B a l b i n  u z y ­

s k a )  t y l k o  24.5 p r a c .  cf ł o s o w  Z o n a  
J u a n a  P e r o n c  ie s t p i e r w s z a  k o ­
b i e t ą  na  s w . e c i e .  k t ó r a  p e ł n i ć  b ę ­
d z i e  u r z ą d  w i c e p r e z y d e n t a .  A r g e n ­
t y ń c z y c y  o c z e k u j ą  oó P e r o n a  i j e ­
go . .p a r t i i  s p r a  ir ie dLi i r o ś c i "  p r a w ­
d z i w y c h  1 s z y b k t c h  r e f o r m ,  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  p o ł o ż e n i a  k r e s u  i n ­
f l a c j i  i d i  o z y  i / n  e. r e f o r m  d ą ż ą ­
c y c h  d o  z m n i e j s z e n i a  b e z r o b o c i a  
(>raz p r z e ł a m a n i a  g o s p o d a r c z e j  
i t a g n a c j i .

W  ci7iiir 2.i w r z e ś n i a  b r  < isfro»< iuci 
a m e r y k a ń s c y  .4 Bctiw . J  L o u s m a  
i O .  G a r r i o t  z a k o ń c z y l i  s w ą  m i s j ę  
w  ' l a b o r a t o r i u m  k o s m i c z n y m  
. . S k y l a b " .  P r z e b y r c u l i  o n i  w  k o s ­
m o s i e  p e ł n y c h  d n i ,  b i j ą c  n i e ­
m a l  d w u k r o t n i e  t t o i y c i i c z u s o w y  
r e k o r d .  P r z e b y l i  ł ą c m l e  t r a s ę  d ł u ­
g o ś c i  o k .  37 m in  k m  i w  p e ł n i  
w y k o n a l i  p r o g r a m  m i s j i  . . S k y l a b '  
je s i  p r o t o t y p e m  s t a c j i  o r b i t a l n e j .

M i n i s t e r  A G r o m y k o  p r z e d s t a w i ł  
n o d c z a s  o b e c n e j  s e s j i  O N Z  p r o j e k t  
z m n i e j s z e n i a  w y d a t k ó w  ic o j s fc o -  
w y c h  p a ń s t w  — s t a ł y c h  c z ł o n k ó w  
R a d y  B e z p i e c z e ń s t w a  o  10 p r o c .  
ś w i a t  w y d a j e  r o c z n i e  na c e l e  m i ­
l i t a r n e  p o n a d  200 m l d  d o l a r ó w .  
T e m p o  w z r o s t u  t y c h  w y d a t k ó w  
t c y n o s i  ś r e d n i o  5 p r o c .  r o c z n i e .  
Z a p r o p o n o w a n e  p r z e z  m i n i s t r a  A  
G r o m y k ę  r e d u k c j a  b u d ż e t ó w  a 10 

p r o c e n t  o z n a c z a ł a b y  r e d u k c j ę  
z b r o j e ń  o o k  1.1 m ld  d o fe tró u i r o c z ­
n ie . Z i c i a z e k  R a d z i e c k i .  S t a n y  
Z j e d n o c z o n e .  W i e l k a  B r y t a n i a ,  
C h i n y .  F r a n c j a  i N R F  iu J972 r. 
i ry d f l fy  na z b r o j e n i a  145 m l d  d o ­
l a r ó w .

PREZYDENT 
SALYADORE ALLENDE

1 p a ź d z i e r n i k a  b r . w e  w s z y s t k i c h  
w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h  o d b y ła  s ię  
i n a u g u r a c j a  n o w e g o  r o k u  a k a d e ­
m ic k ie g o .  C e n t r a ln a  i n a u g u r a c j a  
n o w e g o  r o k u  a k a d e m ic k ie g o  o d ­
b y ła  s ię  z u d z i a łe m  m i n is t r a  N a ­
u k i ,  S z k o ln i c tw a  W y ż s z e g o  i T e c h ­
n ik i  p r o f .  J a n a  K a c z m a r k a  w  U ­
n iw e r s y t e c i e  im . M ik o ła j a  K o p e r ­
n ik a  w  T o r u n i u .  O g ó łe m  s tu d ia  
p o d ję ło  p o n a d  36fl t y s .  c h ło p c ó w  
i d z i e w c z ą t .  W te j  l ic z b ie  m ie ś c i  
s ię  r ó w n ie ż  p o n a d  5 7 - ty s ię e z n a  
r z e s z a  s tu d e n t ó w ,  p r z y j ę t y c h  n a  
p ie r w s z y  r o k  s tu d ió w .

A f r y k a ń s k a  P a r t ia  N i e p o d l e g ł o ś c i  
G w i n e i  i W y s p  Z i e l o n e g o  P r z y l ą d ­
ka  o p u b l i k o w a ł u  k o m u n i k a t  o  p r o ­
k l a m o w a n i u  n i e p o d l e g ł e j  R e p u b l i ­
k i G w i n e i  B i s s a u .  N a s t ą p i ł o  to  tu 

c z a s i e  p o s i e d z e n i a  L u d o w e g o  
Z g r o m a d z e n i a  N a r o d o w e g o  w e  
w r z e ś n i u  br . o d b y w a j ą c e g o  s ię  n a  
t e r e n a c h  w y z w o l o n y c h  w e  to s c h o d -  
n ie j  c s ę ś c i  k r o ju  G w i n e a  B i s s a u  
j e s t  k r a j e m  p o ł o ż o n y m  n a  W y ­
b r z e ż u  Z a to k i  G t c i n e j s k i e j  o  o b ­
s z a r z e  36 125 k m  k w a d r a t o w y c h  i 
lu d i io s c t  600 t y s .  K o l o n i a  P o r t u ­
g a l i i .  f o r m a l n i e  m a j ą c a  s t a t u s  p r o -  
i c i n c j i  z a m o r s k i e j .  W a l k a  z b r o j n a  
o n i e p o d l e g ł o ś ć  n a r o d o w ą  t r w a  
t a m  o d  r o k u  29.‘>6.

Z a k o ń c z o n e  z o s ta ły  t r w a j ą c e  o d  
p o n a d  p ó ł t o r a  r o k u  p r a c e  n a d  
p r o j e k t e m  p r z e s t r z e n n e g o  z a g o ­
s p o d a r o w a n ia  Jc ra ju  d o  IBSa r . W  
p o w ią z a n iu  z p o d s ta w o w y m i  z a ­
ło ż e n ia m i  p e r s p e k t y w i c z n e g o  p l a ­
n u  s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z e g o  r o z ­
w o ju  k r a j u  w  la t a c h  1*173— 19M. 
W s tę p n y  p r o j e k t  p la n u  p r z e s t r z e n ­
n e g o  z a w ie r a  m . i n .  k i l k a  p o d ­
s ta w o w y c h  e l e m e n tó w  t a k i c h ,  j a k  
k o n c e p c j a  o s a d n ic z a ,  o k r e ś l e n i e  
te r e n ó w  o s z c z e g ó ln y m  p r z e z n a ­
c z e n iu  (n p . tu r y s ty c z n y c h ,  r o l n i ­
c z y c h , s u r o w c o w y c h )  o r a z  k i e r u n ­
k i w y k o r z y s t a n i a  i d a l s z e g o  r o z ­
w o ju  i s tn i e j ą c e j  i n f r a s t r u k t u r y  
s ie c i  d ró g  w o d n y c h  i l ą d o w y c h ,  
l tn i i  e n e r g e ty c z n y c h ,  u r z ą d z e ń  k o ­
m u n a ln y c h  itp . P o  r a z  p ie r w s z y  
s f o r m u ło w a n o  te z ę  i  z a p r o p o n o ­
w a n o  r e a l n e  m o ż l iw o ś c i  s t y m u l o ­
w a n ia  r o z w o ju  n i e k t ó r y c h  r e g i o ­
n ó w  n ie  w  d r o d z e  ic h  u p r z e m y ­
s ło w ie n i a ,  le c z  n a  b a z ie  n o w o c z e ­
s n e g o  r o ln i c tw a  i r o z b u d o w y  u ­
s łu g ,  m . m . w  d z i e d z in i e  - t u r y ­
s ty k i  i  w y p o c z y n k u .

G o s p o d a r k a  r a d z i e c k a  d a j e  w* c i ą ­
g u  k a ż d e g o  d n ia  p r o d u k t y  w a r t o ­
ś c i o k o ło  d w ó c h  m i l ia r d ó w  r u b l i .

i n ■ ■

Wojska jun ty  zaatakow ały siedzibę prezydenta — 
Pałac La Moneda. Na zdjęciu: plonie lewe skrzy­
dło Pałacu.

U  w rześnia 1973 r. na ulicy Santiago

H  p r i w m i

Na całym świecie trw a fala protestu prze­
ciwko zamachowi stanu w Chile. Na zdję­
ciu: dem onstracje młodzieży francuskiej 
przed am basadą chilijską w Paryżu.



SALV ADORE ALLENDE
Śmierć Salvadora Allende w strząsnęła opi­

nią św iala i sum ieniam i wszystkich ludzi do­
brej woli. Cień pożaru pałacu La Moneda 
długo będzie leżał na drodze rozwoju Chile. 
„JESTEM ZDECYDOWANY BRONIĆ SIĘ 
WSZELKIMI ŚRODKAMI I POŚWIĘCIĆ 
SWE ZYCIE. POZOSTAW IAJĄC HISTORII 
WYSTAWIENIE ŚWIADECTWA HAŃBY 
TYM, KTÓRZY MAJĄ SIŁĘ, ALE NIE MA­
JĄ RACJI" — tak brzmiał}' ostatnie słowa 
Salvadore Allende. prezydenta Chile nazy­
wanego: ..architektem  przem ian spoleczno- 
-politycznych. które zmieniły oblicze kraju".

Dzięki tem u, że nie byl jeszcze wówczas 
uszkodzony system połączeń radiowych i te le­
wizyjnych. słowa te usłyszała ludność całego 
Chile. BYŁO TO 11 WRZEŚNIA około godzi­
ny 9 rano. W trzy godziny póżn: i oddziały 
jun ty  w ojskow ej zaatakow ały siedzibę prezy­
denta. Pałac La Moneda.
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Urodził się w 1908 roku w rodzinie in ­
teligenckiej. zw iązanej od wielu pokoleń z 
życiem politycznym Chile. W spomnijmy, że 
jego dziadek byl współzałożycielem powstałej 
w 1883 roku P artii Radykalnej.

Po ukończeniu szkoły średniej i odbyciu 
służby w ojskowej w Regimencie Coraceros 
w Vina del Mar. rozpoczyna studia medycz­
ne na U niversidad de Chile. W tym też cza­
sie rozpoczyna się działalność polityczna A l­
lende, trw ająca  konsekwentnie do końca jego 
życia. W 1931 roku zostaje uwięziony za b ra ­
nie udziału w dem onstracjach przeciwko ów­
czesnemu dyktatorow i Carlosowi Ibenezowi 
del Canipa. W rok później również jest a re ­
sztowany i osądzony. Należał bowiem do 
grupy lewicowych działaczy, którzy w 1932 
roku utworzyli partię  socjalistyczną. Częste 
aresztow ania i nieustanne prześladow ania by­
ły niem ałą przeszkodą w kontynuow aniu s tu ­
diów medycznych, które mimo tych wielu 
przeciwności Allende ukończył. Przez pewien 
czas wykładał na Uniwersytecie Chilijskim. 
W tym  też czasie zostaje wydawcą C hilijskie­
go Biuletynu Medycznego, prezesem stow arzy­
szenia lekarzy i organizatorem  m agazynu m e­
dycyny spoleczncj. W 1935 roku za swoją dzia­
łalność zostaje zesłany do Caldera przez rząd 
prezydenta A rturo Alessandriego. Następny 
rok 1936, jest niezm iernie ważny w życiu Al­
lende. zakłada bowiem F ront Ludowy i jest 
jego pierwszym prezydentem . W m arcu 1937 
roku zostaje w ybrany deputowanym . Jest też 
przewodniczącym wyborczej kam panii p re­
zydenckiej Frontu Ludowego, który zrzeszał 
między innym i kom unistów i socjalistów. Po 
pewnym czasie w rządzie Frontu Ludowego 
objął stanowisko m inistra zdrowia. Rok 1942
— to kolejny etap społecznego i politycznego 
wzrostu znaczenia Allende. Zostaje w ybrany 
sekretarzem  generalnym  partii socjalistycz­
nej. Część prow incji Chile obiera go swoim 
senatorem . Każdy rok w życiu Allende, to no­
we sukcesy na polu działalności politycznej 
i społecznej. W 1944 roku zostaje m ianow a­
ny rektorem  Akademii Medycznej. Byl w spół­
tw órcą pierw szej ustaw y o nacjonalizacji bo­
gactw  naturalnych  (miedzi). W 1958 roku kan­
dyduje na stanowisko prezydenta Republiki 
jako przedstawiciel F rontu Ludowego. Pozna­
je w tym czasie F idela Castro, „Che” Guevarę 
i Camila Cinfuegosa. W ykorzystuje w swo­
im kraju  doświadczenia zwycięskiej rewolucji 
kubańskiej. W 1966 roku został w ybrany p re ­
zesem senatu, dzięki poparciu Partii R adykal­
nej. W rok później, jako przewodniczący chi­
lijskiej delegacji na konferencji Trzech K on­
tynentów  w Hawanie, dowodzi konieczności 
stw orzenia O rganizacji Solidarności Latyno­
am erykańskiej (O.L.A.S.). Bierze też udział 
w konferencji solidarności z W ietnamem, w 
Kanadzie w 1968 roku. W tym też roku od­
bywa podróż do koreańskiej Republiki Ludo­
w o-Dem okratycznej. Dem okratycznej R epub­
liki W ietnamu. Laosu i Kambodży.

W styczniu 1970 roku jest kandydatem  Uni- 
dad Popular (Jedności Ludowej) w wyborach 
prezydenckich. We wrześniu tego roku, w 
wyborach, osiąga największą ilość głosów, w 
październiku Kongres Chile ogłasza go pre­
zydentem — elektem , a 3 listopada 1970 roku 
obejm uje urząd prezydencki.

Wśród wielu ważnych spotkań Allende nie 
można pom inąć jego rozmów z sekretarzem  
generalnym  Światowej Rady Kościołów dr 
E.C. Blake a,, które miały miejsce w 1971 r.

Allende przyjął dr E.C. B lake’a po zakoń­
czeniu Zgrom adzenia Ogólnego Światowej Ra­
dy W ychowania Chrześcijańskiego, odbyw a­
jącego się w Peru.

P rezydent w yraził wobec dr E.C. Blake'a 
nadzieję i życzenie o m oralne poparcie Chile.

X

„W ciągu ostatnich stu lat w Ameryce Ł a­
cińskiej zginęło śm iercią samobójczą lub z 
ręki swych wrogów 13 szefów państw . Trzy­
nastym  był prezydent Republiki Chile, dr 
Salvadore Allende, lekarz, przywódca socja­
listów chilijskich. Przed trzem a laty obejm o­
wał władzę w k ra ju  jako reprezentant F ron­
tu Jedności Ludowej. Poparcie sześciu grup 
politycznych zyskał bardziej ze względu na 
swoją osobowość niż ideowe pokrew ieństw o”
— pisze Zbigniew Turek („Przekrój” n r 1485).

Przed trzem a laty  w Chile zdarzyła się rzecz
niezwykła, będąca precedensem  w skali św ia­
towej; prezydentem  kraju  kapitalistycznego 
został człowiek oficjalnie deklarujący się ja ­
ko m arksista, d r Salvadore Allende, a utw o­
rzony przezeń rząd reprezentow ał koalicję 
Jedności Ludowej (Unidad Popular), k tórej 
głównymi siłam i są socjaliści i komuniści. 
Praw ica chilijska, w pierwszej chwili spa­
raliżow ana porażką, już w k ilka miesięcy 
później — kiedy, „czerwony prezydent” za­
czął składać coraz liczniejsze dowody tego, 
że nie zam ierza zrezygnować ze swego prog­
ram u — przystąpiła do kam panii zm ierzają­
cej do złam ania rządów Jedności Ludowej. 
P raw ica była zdecydowana na zgładzenie le­
galnie w ybranego prezydenta, na pogrążenip 
k ra ju  w chaosie gospodarczym, na rozpętanie 
wojny domowej. Jeśli ją  coś w strzym yw ała 
przed zadaniem  ostatecznego ciosu, to tylko 
niezdecydowana postawa arm ii. Aż wreszcie 
udało się zdobyć poparcie generałów dowo­
dzących wszystkimi trzem a rodzajam i wojsk
— i we w torek 11 w rześnia wojskowy za­
mach stanu stal się faktem ” — pisał A ndrzej 
Bieńkowski („Dookoła św ia ta” nr 38).

„Dwie daty przejdą do historii Chile, A m ery­
ki Łacińskiej, a także międzynarodowego ru ­
chu robotniczego i komunistycznego: 4 w rze­
śnia 1970 r. i 11 w rześnia 1973 r. Zaledwie trzy 
lata. jak ie je dzielą, zaw ierają w sobie całą 
epokę, gdyż eksperym ent podjęty w Chile 
dzięki wyborowi socjalisty, Salvadora A llen­
de, na prezydenta, w pełni zasługuje na m ia­
no nowej epoki w dziejach tego andyjskiego 
kraju. Pierwszy m arksista na zachodniej pół­
kuli zwycięzcą wyborów przeprowadzonych w 
oparciu o zasady burżuazyjnej konstytucji — 
na wszystkich kontynentach. (...) Oto rodziła 
się nowa, oryginalna droga przejścia od kapi­
talizm u do warunków  um ożliwiających w 
przyszłości budowę socjalizmu.

Niejeden Chilijczyk, niejeden obywatel in­
nych krajów  latynoam erykańskich, zadawał 
sobie trzy lata tem u pytanie, czy powstanie 
ludowego rządu w tym  kraju , ale związanego 
burżuazyjną konstytucją i regułam i ustroju 
parlam entarnego, przyniesie Chile trw ale 
w artości? Czy rząd Allende przetrw a zawaro- 
w aną konstytucją 6-Ietnią kadencję? Czy 
pewnego dnia nie runie on pod presją tak 
silnej w tym k ra ju  nie tylko w ielkiej bur- 
żuazji, ale i sprzym ierzonych z nią w arstw  
średnich?” — czytam y w artyku le Ryszarda 
Ginalskiego („Perspektyw y”)

Tego typu wypowiedzi i kom entarze zn a j­
dziemy na lam ach praw ie całej św iatow ej p ra ­
sy.

STANOWISKO PREZYDENTA REPUBLI­
KI CHILE PIASTOW AŁ ALLENDE PRZEZ 
1044 DNI, z których niewiele było napraw dę 
spokojnych i bezpiecznych. Allende niejedno­
krotnie mówił, że to. co najtrudniejsze, m a 
przed sobą. Poważnym ostrzeżeniem ze strony 
praw icy była tuż przed w yboram i śm ierć n a ­
czelnego dowódcy arm ii chilijskiej — Rene 
Schneidera.

Przez cały okres sw ojej prezydenckiej dzia­
łalności Allende konsekw entnie realizował 
program  nacjonalizacji kopalni miedzi i 
przedsiębiorstw  przemysłowych oraz przeję­
cia kontroli nad bankam i. Przyspieszył rea li­
zację reform y rolnej, ustanow ił podwyżki płac 
dla najm niej zarabiających i dążył do zlikw i­
dow ania bezrobocia. W szystkie te, ogromnie 
korzystne dla Chile posunięcia przez cały czas 
usiłowała torpedować praw ica, posługując się, 
w ypróbow anym i w podobnych sytuacjach, od­
działam i bojówkarzy.

W m arcu 1973 roku, po w yborach do K on­
gresu, w którym  Front Jedności Ludowej po­
większył swoje szeregi, opozycja zawiedzio­
na w swoich nadziejach, przechodzi do akcji 
jawnego wyboru. W czerwcu doszło do nie­
udanej próby obalenia rządu Allende przez 
zbuntowane oddziały wojska. Próby takie by­
ły ponaw iane również w sierpniu. Aż nadszedł 
wrzesień 1973 roku. 11 w rześnia rozpoczął się 
zamach stanu w Alparaiso. Do akcji pierwsza 
włączyła się m arynarka w ojenna, a za nią 
siły lądowe i powietrzne.

Prezydent Allende bronił się w bom bardo­
wanym i atakow anym  pałacu La Moneda. W 
kilka godzin później już nie żyl. W edług ofic­
jalnych inform acji jun ty , został natychm iast 
pochowany na cm entarzu centralnym  w San­
tiago. Nowe władze tw ierdzą, że popełnił on 
samobójstwo, ale według zeznań i wypowiedzi 
naocznych św iadków  zajścia, został on zabi­
ty przez szturm ujących pałac.

Ju n ta  wojskowa, k tórej przewodzi GEN. 
AUGUSTO PINOCHET (58 lat) nadaw ała 
przez rozgłośnie radiow e w stolicy i innych 
m iastach ostrzeżenia pod adresem  ludności, 
ze jakikolw iek opór będzie karany śm iercią. 
Ale opór nie ustal. Rozgłośnie doniosły o w al­
kach między robotnikam i a żołnierzam i junty.
0  zaciętości tych w alk świadczy fakt, że w 
ciągu kilku dni zginęło co najm niej pięć ty ­
sięcy osób. Uzbrojeni żołnierze stoją w goto­
wości bojowej na placu, gdzie jeszcze nie 
tak dawno odbywała się potężna m anifesta­
cja ludowa dla poparcia Allende w trzecią 
rocznicę objęcia władzy.

Sprawcy przewrotu przystąpili do akcji. 
ARESZTOWANO PONAD 700 PRZYWÓD­
CÓW ORGANIZACJI POLITYCZNYCH I 
150 OBYWATELI KUBAŃSKICH. Dalsze se t­
ki zwolenników Allende chronią się przed 
represjam i w am basadach.

K rw awy zamach w Chile wywołał w świe- 
cie powszechne oburzenie i potępienie. Wiece
1 m anifestacje przeszły ulicam i Moskwy i in ­
nych stolic państw  socjalistycznych. Tysięcz­
ne tłum y wyszły na ulice M ediolanu, Paryża 
i innych m iast Europy z sztandaram i Repub­
liki Chile. W pierwszych szeregach dem on­
strantów  kroczyli przywódcy partii i organi­
zacji lewicowych. Wznoszono okrzyki na rzecz 
jedności mas ludowych i solidarności z n a­
rodem chilijskim.

x

Tragiczne wydarzenia w Chile 11 września, 
tajem nicza śmierć Allende, to dotkliwe do­
świadczenia dla wszystkich ludzi dobrej woli 
na świecie, dla wszystkich ludzi m iłujących 
praw dę, spraw iedliw ość i pokój.

WSZYSCY MAMY GORĄCĄ NADZIEJE. 
ZE IDEA ALLENDE NIE UMARŁA WRAŹ 
Z JEGO ŚMIERCIĄ, ŻE BĘDZIE NADAL 
INSPIROWAĆ SŁUSZNĄ DZIAŁALNOŚĆ 
LUDU CHILIJSKIEGO.

HELENA DYMSKA
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PALMIRY Cm entarz-m auzoleum  w P alm i­
rach kolo W arszawy, to miejsce 
wiecznego Spoczynku tysięcy ofiar 
hitlerow skiego barbarzyństw a. Tu 
spoczywają ci, którzy w walce o 
wyzwolenie społeczne i narodowe 
złożyli najwyższą ofiarę — w ła­
sne, drogie każdem u człowiekowi, 
życie.

Na frontonie m uru, otaczające­
go dziś wielki cm entarz ofiar fa­
szyzmu, w yryty jest na m urow a­
nej tablicy napis:

„Łatwo jest mówić o Polsce 
T rudniej dla niej pracować 

Jeszcze trudniej umrzeć 
A najtrudn iej cierpieć”

Są to słowa, które były w yryte na 
ścianie celi przez nieznanego wię­
źnia gestapow skiej każni w Alei 
Szucha w W arszawie.

Gdy otw iera się ciężka żelazna 
bram a cm entarna, oczom przyby­
sza okazuje się polana, a na niej 
w równym  szeregu groby. Je st ich 
tysiące. N apis: „Tu spoczywają 
Polacy zam ordowani przez h itle­
rowców w latach 1939-1945 za to. 
że walczyli o wolność i postęp” — 
przenosi wszystkich w wyobraźni 
w tam te ponure dni.

P alm irski cm entarz robi ogrom ­

ne w rażenie na wszystkich, któ­
rzy tu przybyw ają, przeraża ogro­
mem, ukazuje bezm iar dokona­
nych zbrodni. Wszystkie mogiły 
oznaczone są betonowymi krzyża­
mi lub tablicnui. . sześcioramien- 
ną gwiazdą. S7*5r?g grobów nosi 
tablice z nazwiskam i ofiar, ale 
jest wiele taklen, na których figu­
ru ją  tylko dwie literk i: „NN" — 
nazwisko nieznane i data egze­
kucji. Trzy tylko mogiły różnią 
się od pozostałych, m ają inny 
kształt i wygląd. To mogiła M a­
cieja R ataja — wybitnego polity­
ka. ludowego, długoletniego m ar­
szałka Sejmu Polskiego, Mieczy­
sław a Niedziałkowskiego — n a­
czelnego redak to ra  dziennika „Ro­
botnik”, jednego z organizatorów  
robotniczych batalionów obrony 
W arszawy, we wrześniu 1939 r. 
oraz grób Janusza Kusocińskiego
— sławnego polskiego sportowca 
okresu przedwojennego, m istrza 
olim pijskiego w biegu na 10 km 
na igrzyskach olim pijskich w Los 
Angeles w roku 1932.

H itlerowcy w ym ordowali w 
Palm irach wielu znanych i cenio­
nych ludzi, między innym i vice- 
p rezydenta W arszawy Jan a  Pa- 
boskiego, w ielu posłów na Sejm,

literatów  i publicystów, aktorów , 
nauczycieli, lekarzy i inżynierów. 
Wielu pomordowanych, to ludzie 
młodzi, często uczniowie i studen­
ci.

P alm irska polana jest w strzą­
sającym dowodem hitlerowskiego 
ludobójstwa, cierpienia i męczeń­
stwa. śm ierci setek niewinnych 
ludzi. Ale jest zarazem  symbolem 
jedności naszego narodu w walce 
z hitlerow skim  najeźdźcą. Spo­
czywają tu obok siebie p rzedsta­
wiciele różnych zawodów i w y­
znań, kobiety i mężczyźni, ludzie 
starsi i młodzi, wszyscy ci, k tó­
rym  życie przerw ała salw a h itle­
rowskiego plutonu egzekucyjne­
go.

Ich ofiara nie poszła na marne. 
Polska, o którą walczyli i za którą 
zginęli, odżyła taką, jaką widzieli 
w swoich m arzeniach. Wolna, sil­
na i Ludowa!

W dniu Święta Zm arłych w 
Palm irach — tak jak  na wszyst­
kich polskich cm entarzach — za­
płoną św iatła. Ich blask mówić 
będzie o naszej wdzięczności i 
trw ale j pamięci, o tych, którzy 
swe życie oddali po to, byśmy my 
mogli żvć.

PIOTR WIECZOREK

Nie umarli, 
lecz śpią snem pokoju

W dniu Święta Zm arłych wszy­
stkie cm entarze zapełniają się ży­
jącymi. Idziemy na cm entarze 
stare, o w iekow ej tradycji, na 
cm entarze wojskowe, cm entarze 
partyzanckie i cm entarze wyrosłe 
na m iejscach największych zbro­
dni naszych czasów. Z najw ięk­
szym bólem serca stajem y w pa­
trzeni w mogiły żołnierskie, w te 
zw arte szeregi bohaterskich sy­
nów narodu, którzy oddali swe 
życic za wolność Ojczyzny. Na 
znak pam ięci składam y kw iaty 
na grobach, zapalam y znicze. Mo­
dlim y się za naszych rodziców, 
krew nych, przyjaciół, znajomych, 
za wszystkich tych, którzy po­
dzielili los śm ierci, a których ko­
chaliśmy i z którym i byliśmy 
związani tysiącem różnych spraw  
tego św iata.

W ciszy i  zadum ie patrzym y 
na krzyże wieńczące mogiły i 
w spom inam y przeszłość, która już 
nigdy nie powróci. Jednakże p ra ­
w da o zm arłych nie jest dla nas 
tragiczna. W łaśnie tu, z cm enta­
rza, znad grobu, roztacza się obraz 
nieogarniony śm iertelnym i oczy­
ma: życie po drugiej stronie. 
Przychodzim y na cm entarze, by 
przeżyć tę praw dę, że zm arli 
przeszli bram ę śm ierci i weszli 
do innego życia. Modlimy się za 
nich do Boga, prosim y za nimi, 
by Bóg dozwolił im cieszyć się 
pełnią życia w  nieśm iertelności.

Śmierć, gdy spojrzym y na nią 
'z punktu  w idzenia chrześcijań­
skiego, jest końcem pobytu ludzi 
na ziemi i początkiem życia w 
innym , lepszym świecie. Tam 
Bóg pow ita w szystkich i „otrze 
z ich oczu wszelką łzę, a śmierci 
już nie będzie. Ani żałoby, ni 
krzyku, ni trudu  już odtąd nie

będzie, bo pierwsze rzeczy prze­
m inęły” (Ap 21,4). Śmierć jest 
ostatnim  aktem  życia w w ym ia­
rach doczesnych, ostatnim  aktem 
współdziałania na tu ry  i laski w 
dziele spełnienia planów Bożych.

Ci, którzy leżą w grobach, u ­
przedzili nas. My pójdziemy za 
nimi i spotkam y się w królest­
wie P ana Naszego Jezusa Chry­
stusa. Bo tylko Jem u zawdzięcza­
my możliwość życia wiecznego. W 
Nim stanow im y jedną społecz­
ność. W Nim są ci. którzy odeszli 
z tego św iata i my, którzy jeste­
śmy w drodze do Niego. Jezus 
Chrystus otworzył i ukazał życie 
wieczne. Um arł i zm artw ych­
w stał. Spraw dził na sobie to, co 
ma być udziałem  ludzi w szystkich 
czasów. S tał się nam  bratem  w 
tym, co stanowi treść naszego ży­
cia tu  na ziemi, i w tym, co będzie 
naszym  udziałem w wieczności. 
Otworzył nam  bram y życia w iecz­
nego i pierwszy przekroczył ich 
próg.

Przychodząc na cm entarz po­
m yślm y o sobie. Kiedyś i nas od­
prow adzą na cm entarz, a inni na­
w et nie zauważą naszego odejścia. 
Spoczniemy w cm entarnej mogi­
le, na k tórej bujnie wyrośnie t r a ­
wa niepam ięci i zapom nienia. Czy 
spoczniemy po życiu długim i p ra­
cowitym, czy też w sile wieku 
albo w okresie młodzieńczym lub 
może w niewinnym dzieciństwie. 
Ktoż to w ie? Czy spoczniemy 
wtedy, gdy już do dna wypijemy 
kielich ziemskiego życia, czy też 
wtedy, gdy zaledwie przyłożymy 
doń wargi spragnione. Któż to 
wie?

Prędzej czy później nadejdzie 
owa sm utna chwila, kiedy każdy 
z nas będzie m usiał podzielić los

śmierci. Ale czy każdy z nas bę­
dzie mógł zawołać z radością: Idę 
z tego św iata do krainy niebios?
0  to w łaśnie idzie, byśmy zawsze
1 wszędzie, w każdej okoliczności 
naszego ziemskiego żywota byli 
gotowi na ten ważny moment, by­
śmy okazywali się dobrym i w y­
znawcami Chrystusa i utw ierdzali 
w iarę w zm artw ychw stanie i ży ­
cie wieczne. P refacja Mszy żałob­
nej tak jasno i dobitnie mówi o 
nadziei życia wiecznego w Chry­
stusie: „W Nim zabłysła dla nas 
nadzieja chwalebnego zm ar­
tw ychw stania, tak iż my. których 
zasm uca nieunikniona koniecz­
ność śmierci, znajdujem y pocie­
chę w obietnicy przyszłej nie­
śm iertelności. Dla Twoich bo­
wiem wiernych, o Panie, życie się 
nie kończy, lecz tylko się odm ie­
nia, a  gdy ciało w proch się roz­
sypie, w tedy człowiek znajduje w 
niebie wieczne m ieszkanie”.

Gdy więc patrzym y na groby, 
w których spoczywają nasi n a j­
bliżsi, pocieszajm y się i krzepmy 
serca słowami Chrystusow ej E­
w angelii: „Ja  jestem  zm artw ych­
w staniem  i życiem. Kto we mnie 
wierzy, choćby i um arł, żyć bę­
dzie. A każdy, kto żyje i wierzy 
we mnie, nie um rze na w ieki” 
(J 11, 25-26).

Do kw iatków  i wieńców za­
duszkowych dołączamy nasze mo­
dlitw y;

Prosim y Cię, Chryste, Zbaw i­
cielu św iata obdarz tych, którzy 
odeszli, wiecznym pokojem. Użycz 
i nam kiedyś Twego pokoju i 
przyjm ij nas do wiecznego K róle­
stw a Twego.

Ks. R. SOKOŁOWSKI
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Pomyśl
o

śmierci
D ziś człowiek jest, ju tro  go nie 
ma...

Dobry chrześcijanin powinien być 
przygotowany na śmierć. Ż y j i dzia­
łaj tak, jak  gdybyś dziś miał umrzeć.

G dybyś m iał czyste sumienie, nie 
bałbyś się śmierci.

K to się lęka popełnić grzech, ten 
nie boi się śmierci.

Jeżeli dziś nie jesteś gotów, czy 
gotów będziesz jutro?

O byśm y doznali od Boga laski 
szczęśliwej śmierci! Błogosławiony, 
który zawsze przed oczyma ma go­
dzinę sw ej śmierci i ria śmierć co­
dziennie się przygotowuje.

Jeżeli kiedy widziałeś człowieka  
umierającego, rozważ, że i ciebie 
czeka ten los.

Gdy ranek zaświta, pomyśl, że m o­
żesz nie doczekać wieczoru; a gdy 
wieczór nadejdzie, pamiętaj, że ju ­
tro m oże już nie być twoje.

Zawsze więc bądź gotów i tak żyj, 
żeby cię śm ierć nie zaskoczyła.

W ielu um iera nagle i niespodzie­
wanie.

Gdy nadejdzie tw oja ostatnia go­
dzina, obyś nie m usiał gorzko żało­
wać, że źle spędziłeś sw e życie i  że 
z pustym i rękom a stanąć musisz 
przed Stwórcą.

Jakże szczęśliwy i roztropny jest 
ten, który w życiu stara się być ta­
kim , jak im  chciałby siebie widzieć 
w godzinie śmierci.

W ielką nadzieją szczęśliwej śm ier­
ci napełni nas wzgarda tym , co n ie­
godne dziecka Bożego, gorące prag­
nienie świętości, um iłow anie zgody i 
pokoju, ochocze posłuszeństw o i  zno­
szenie w szelkich  przeciwności dla 
miłości Chrystusa.

Dopóki jesteś zdrów, w ydaje ci się, 
że cały św iat do ciebie należy. W y­
starczy nieraz lekka choroba, byś się 
poczuł słaby i bezsilny. Czy nie na­
leży wyciągnąć stąd słusznych wnio- 

. sków?

Niewiele jednak poprawia się 
przez chorobę, podobnie jak  ci, co 
podejmują liczne pielgrzym ki, rzad­
ko przez nie się uświęcają.

Nie odkładaj sprawy swego zba­
wienia na później, pokładając ufność 
w przyjaciołach i krewnych. Ludzie 
zapomną o tobie prędzej, n iż p rzy­
puszczasz.

Jeżeli teraz sam się o siebie nie 
troszczysz, któż w przyszłości będzie 
ń ę  troszczył o ciebie.

Teraz jest czas bardzo cenny. Oto 
teraz czas pożądany, oto teraz dzień  
zbawienia (2 Kor. fi, 2). Czemu po­
żytecznie nie używ asz tego czasu, u: 
którym  możesz zbierać zasługi na ż y ­
cie wieczne?

Przyjdzie czas, gdy dla sw ej po­
prawy pragnąć będziesz chociaż je d ­
nego dnia, chociaż jednej godziny, 
lecz wówczas może już będzie za póź­
no.

Pomyśl, z  jak w ielkiego niebez­
pieczeństwa możesz się uwolnić, z 
jak groźnej trwogi się wyrwać, je ­
śli zawsze będziesz bogobojny i na 
śmierć przygotowany.

Staraj się teraz tak żyć. żebyś w 
godzinie śmierci nie m usiał się lę­
kać.

Ucz się teraz św iatu umierać, abyś 
wówczas zaczął żyć z  Chrystusem .

Śm ierć jest kresem  życia dla w szy ­
stkich, a życie ludzkie przem ija szy ­
bko, jak cień.

Kto będzie pamiętał o tobie po 
śmierci? K to  się za ciebie pomodli?

Czyń teraz wszystko, co przydat­
ne jest dla twego zbawienia, bo nie 
wiesz, kiedy nadejdzie tw oja godzi­
na.

Póki masz czas, gromadź sobie bo­
gactwo nieśm iertelne.

Czyń sobie teraz przyjaciół, czcząc 
i naśladując św iętych Pańskich, aby 
cię u kresu twego życia przyjęli do 
w iecznych przybytków  (Lk. 16, 9).

Na ziem i zachowuj się jak p ie l­
grzym  i gość* którego nic nie zdo­
ła zatrzym ać w  drodze do Boga.

Zachowaj serce swobodne i ku Bo­
gu wzniesione, poriieważ tu  nie m a­
m y  m iasta trwałego, ale przyszłego 
szukam y (Hebr. 13, 14).

Tam kieruj codziennie sw e m odły 
i serdeczne westchnieniu, żeby twa  
dusza mogła szczęśliwie przejść po 
śmierci do Boga.

(wg dziełka „O naśladowaniu C hry­
stusa")

V

„Ja jestem  zm artw ych­
wstaniem  i życiem . K to we 
m nie wierzy, choćby i 
umarł, żyć będzie” (Jan II, 
25).

Jezus 
Chrystus 
Najwyższym  
Arcy kapłanem

Liturgię Dnia Zad uszne­
go poprzedza w Kościele 
Polskokatolickim  święto 
Chrystusa Najwyższego A r­
cykapłana. W dniu tym  K o­
ściół nasz przypom ina w ier­
nym fundam entalną p raw ­
dę chrześcijańskiej wiary, 
że najwyższym K apłanem  i 
Pasterzem  całego Kościoła 
jest w yłącznie Jezus C hry­
stus.

K apłaństw o starotesta- 
m entowego przym ierza m i­
nęło. Św. Paweł Apostoł w 
liście do Hebrajczyków mó­
wi, że ..Jezus stał się po­
ręczycielem lepszego przy­
m ierza”. K apłaństw o staro- 
testam entow e było przem i­
jające, kapłaństw o Chry­
stusowe jest wieczne. „Ten 
właśnie, ponieważ trw a  na 
wieki, ma kapłaństw o nie­
przem ijające. Przeto i zba­
wiać może na wieki cał­
kowicie tych, którzy przez 
Niego zbliżają się do Boga, 
bo zawsze żyje, aby się 
w stawiać za nam i”.

Siłą ożywiającą Kościół 
Chrystusowy je st S akra­
m ent Kapłaństw a. „To 
czyńcie na moją pam iątkę". 
„W eźmijcie D ucha Św ięte­
go. K tórym  odpuścicie 
grzechy, są im odpuszczo­
ne”. „Idźcie i nauczajcie 
wszystkie narody, chrzcząc 
je w imię Ojca i Syna i Du­
cha Świętego”. Jezus koń­
cząc sw ą m isję na ziemi, 
powołał kapłanów', k tó­

rzy kontynuują rozpoczęte 
przez niego dzieło w ew an­
gelizacji św iata i prow a­
dzenia ludzi do zbawienia. 
Biskupi i kapłani nie m a­
ją  władzy sam i przez się. 
lecz uczestniczą w kapłań­
stw ie Jezusa Chrystusa. 
W ierni przyjm ując z rąk 
kapłanów sakram enty św ię­
te, korzystają z arcykaplań- 
skich łask samego Jezusa.

Jakże przeogromna, n ie ­
pojęta jest miłość Boga ku 
nam! Jezus, Syn Boży, stał 
się arcykapłanem  na w ie­
ki, by na wieki pojednać 
nas z Bogiem Ojcem. „Ta­
kiego bowiem potrzeba 
nam  było arcykapłana: 
świętego, niewinnego, nie­
skalanego, oddzielonego od 
grzeszników, wywyższone­
go ponad niebiosa”.

„M ając więc arcykapłana 
wielkiego, który przeszedł 
praez niebiosa, Jezusa, Sy­
na Bożego trw ajm y mocno 
-w w yznawaniu w iary. Nie- 
takiego bowiem i mamy a r­
cykapłana, który by nie 
mógł współczuć naszym 
słabościom, lecz dośw iad­
czonego w e wszystkim na 
nasze podobieństwo, z w y­
jątk iem  grzechu. Przybliż­
my się więc z ufnością do 
tronu łaski, abyśmy otrzy­
mali miłosierdzie i znaleźli 
łaskę dla uzyskania pomocy 
w  stosownej chw ili” .

W.U.
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R uch ekum eniczny obchodzi w tym 
roku jubileusz — 25-lecie powoła­
nia do życia Światow ej Rady Ko­
ściołów, organizacji, zrzeszające; 
praktycznie całe nierzym skokatołic- 
kie chrześcijaństwo. O rganizacja ta 

osiągnęła na przestrzeni m inionego ćw ierć­
wiecza znaczny rozwój. W 1948 r. Światowa 
Rada Kościołów zrzeszała 147 Kościołów z 44 
państw , a w chwili obecnej 267 Kościołów z 
90 państw . Zmieniło się w yraźnie oblicze w y­
znaniowe tej organizacji: ćwierć w ieku temu 
tw orzyły ją  głównie różne w yznania p ro te­
stanckie. dzisiaj je j azlonkami są również 
wszystkie niem al Kościoły praw osławne i s ta ­
rokatolickie. Prócz tego zwiększyła się poważ­
nie liczba Kościołów członkowskich z tzw. 
Trzeciego Świata, dzięki czemu Rada s trac i­
ła swój zachodni pierw otnie charakter.

Na całym świecie zorganizowano nabożeń­
stw a dziękczynne i akadem ie, czcząc w ten 
sposób srebrny  jubileusz Światowej Rady 
Kościołów, k tóra jest najdoskonalszym in ­
strum entem  w rękach ruchu ekum eniczne­
go. Ukazało się wiele okolicznościowych a r ­
tykułów  w prasie chrześcijańskiej różnych 
krajów , podsum owujących dotychczasowe o- 
siągnięcia ruchu ekum enicznego i przedsta­
w iających dalsze perspektyw y jego rozwoju. 
Polska Rada Ekum eniczna uczciła jubileusz 
już w m aju br., z okazji je j Walnego Zgro­
m adzenia. Oddział W ojewódzki PRE w Ko­
szalinie zorganizował 2 w rześnia br. okolicz­
nościową akadem ię. P rasa chrześcijańska w 
naszym k ra ju  (także rzymskokatolicka) za­
mieściła szereg publikacji poświęconych w y­
darzeniu. Z okazji jubileuszu, także w naszym 
tygodniku, zamieściliśmy serię artykułów  pod 
wspólnym tytułem : „Z historii ruchu ekum e­
nicznego”.

25-lecie Światowej Rady Kościołów zbie­

gło się z dorocznjiii posiedzeniem Komitetu 
Naczelnego, który obradow ał w Genewie w 
dniach 22—29 sierpnia. Uroczyste nabożeń­
stwo, upam iętniające jubileusz, odbyło się w 
niedzielę, 26 sierpnia, w katedrze św. P io tra 
w Genewie, te j sam ej, w której ponad 400 
lat tem u działał reform ator Jan  Kalw in. Po­
za członkami K om itetu Naczelnego, w nabo­
żeństwie wzięli udział oficjalni przedstaw icie­
le władz państw owych, liczni dostojnicy ko­
ścielni i w ierni. Kościół S tarokatolicki Szw aj­
carii reprezentow ał jego zwierzchnik, ks. bp 
Leon G authier.

Obecność dwóch byłych sekretarzy  general­
nych oraz delegatów, którzy uczestniczyli w 
I Zgrom adzeniu Ogólnym w A m sterdam ie w 
1948 r., przypom niała drogę, jaką dotychczas 
przeszła Światowa Rada Kościołów. Obecny 
je j sekretarz generalny, dr Philip Potter, 
stw ierdził w okolicznościowym kazaniu, że 
chociaż pow inniśm y myśleć o przeszłości z 
dużą wdzięcznością, gdyż była ona bogata w 
doświadczenia i wspólne akcje, to jednak  m u­
simy żyć w „teraźniejszości" Jezusa C hrystu­
sa. Nasze zadanie bycia „współpracow nikam i 
C hrystusa" polega na publicznej i politycz­
nej odpowiedzialności, bowiem chodzi tu o 
Jego Królestwo. „Obszarem naszego powo­
łania w ruchu ekum enicznym  są wszystkie 
dziedziny życia i cala ludzkość. Na tym  po­
lega znaczenie teraźniejszości Jezusa C hry­
stusa".

Z okazji jubileuszu wielu dostojników  ko­
ścielnych nadesłało telegram y z życzeniami, 
m. in. patriarcha Konstantynopola, Derae- 
triusz i papież Paw eł VI. P a tria rcha Deme-

triusz, którego poprzednicy należeli do za­
łożycieli Światow ej Rady Kościołów, w yraził 
głębokie zadowolenie z powodu pozytywnych 
i prawdziwych osiągnięć, jak im i może w yka­
zać się R ada w dziedzinie składania św ia­
dectw a przed św iatem  i służby dla człowie­
ka. P atria rcha podkreślił, że Rada spełniła 
nadzieje pionierów  ruchu ekumenicznego.

Papież Paw eł VI. w spom inając swoją wi­
zytę w Centrum  Ekum enicznym  w G ene­
wie, w 1969 r„ stw ierdził, że chociaż Św iato­
wa Rada Kościołów i Kościół Rzym skokatolic­
ki są dwoma zasadniczo różnymi in sty tucja­
mi, to jednak  w spółpraca ich okazała się 
owocna. „Naszym szczerym życzeniem — pod­
kreślił papież — jest kontynuow anie i zin­
tensyfikowanie te j współpracy, zgodnie z du ­
chem II Soboru W atykańskiego”.

Spośród w ystąpień na posiedzeniu Kom i­
tetu Naczelnego, na szczególną uwagę zasłu­
gują trzy: d ra  P. Pottera. M.M. Thom asa — 
przewodniczącego Komitetu Naczelnego i dra 
L. / Vischera — dyrektora S ekretariatu  do 
Spraw  W iary i Ustroju Kościoła.

Dr P otter podkreślił ważność jasnego ro ­
zum ienia słowa „ekum enia”. Ponieważ sło­
wo to nie oznacza tylko spotkania Kościołów, 
lecz także — w znaczeniu biblijnym  — „całą 
zamieszkałą ziemię", przeto „dążenie do jed­
ności Kościoła jest nierozerw alnie związane 
z dążeniem do jedności ludzkości”. Wycho­
dząc z tego założenia. Światow a Rada Koś­
ciołów skoncentrow ała uwagę na rozwoju 
wszystkich narodów i każdego poszczególne­
go człowieka. Dlatego też podjęła ona sze­
roko zakrojoną działalność wymierzoną prze­
ciw wszelkiej dyskrym inacji rasowej i ucisko­
wi człowieka, a także akcje zm ierzające do 
ochrony środow iska naturalnego człowieka. 
Zdaniem Pottera , ruch  ekum eniczny uzyska
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swą pełną autentyczność tylko wtedy, gdy 
śmiało i bez obaw podejm ie konfrontację z 
palącym i problem am i tego św iata.

M.M. Thom as nie zaw ahał się przyznać w 
swoim w ystąpieniu, że ak tualn ie m amy rze­
czywiście do czynienia z kryzysem ruchu 
ekumenicznego. Jego zdaniem, kryzys ten 
wypływa z niepewności na tem at wzajemnego 
związku pomiędzy jednością, ew angelizacją i 
sprawiedliwością społeczną. W chwili obec­
nej m amy faktycznie do czynienia „z kon­
serw atyw nym  kontratak iem ”, którego rzecz­
nicy „stają się nerwowi, gdy w wyzwoleniu 
i hum anizacji społeczeństwa widzi się część 
składową nauki o zbawieniu w Chrystusie”. 
Według Thomasa, wyjście z sytuacji kryzy­
sowej umożliwić może rozwinięcie przez Ko­
ścioły „teologii wspólnoty ekum enicznej".

Dr L. Vischer wypowiedział się za „nową 
strateg ią” w staran iach  o ekum eniczną jed ­
ność Kościołów. N awiązując do ograniczo­
nych regionalnie rokowań unijnych i rozmów 
dwustronnych Vischer stw ierdził: „Niebezpie­
czeństwo jest powszechnie znane, że różne 
wysiłki i procesy nie służą sobie wzajem nie, 
a raczej prowadzą do neu tra lizac ji”. Postęp 
można będzie osiągnąć tylko wtedy, gdy przy­
najm niej Kościoły nierzym skokatolickie u- 
stalą lepiej niż dotychczas swoje dążenia do 
T^dności i wspólnoty kościelnej.

Po raz pierwszy od kilku la t dr Vischer nie 
mógł w swym spraw ozdaniu przed K om ite­
tem Naczelnym mówić o godnym uwagi po­
stępie w stosunkach pomiędzy Światow ą R a­
dą Kościołów .1 Kościołem Rzym skokatolic­
kim. Zam iast ti-go w skazał na niezm ienione 
stanowisko W atykanu, że ,je d e n  „Kościół" 
nie składa się bynajm niej z „sumy podzielo­
nych Kościołów’’, lecz istnieje wyłącznie w 
Kościele Rzymskokatolickim. Jako były ob- 
erw ator na I I  Soborze W atykańskim , Vi- 

'scher stw ierdził, że ten pogląd rzym sko­
katolicki nie jest ani nowy, ani zaskakują­
cy. Ale w łaśnie dlatego należałoby oczekiwać.

że „Kościół Rzymskokatolicki, w raz z innym i 
Kościołami, podejm ie próbę w yjaśnienia, jak
10 ła t po Soborze w yobraża sobie dalszą d ro ­
gę w ruchu ekum enicznym ”.

Różnymi uchw ałam i i decyzjam i Kom itet 
Naczelny dał w yraz swemu nieustannem u za­
interesow aniu problem am i współczesnego 
św iata. P rzyjęto opracowany wcześniej do­
kum ent na tem at przemocy, niestosowania 
przemocy i w alki o spraw iedliw ość społecz­
ną. Zaaprobow ano zwołanie w przyszłym ro­
ku konsultacji, k tó ra  odbywać się będzie pod 
hasłem : „Praw a ludzkie a odpowiedzialność 
chrześcijańska". Zajęto się bliżej sy tuacją na 
Bliskim Wschodzie, w Indochinach i B urun­
di. Odnośnie Indochin stwierdzono, że obec­
nie nie jest czas na składanie dalszych pub­
licznych oświadczeń. Należy popierać takie 
akcje, których celem jest ostateczne zakoń­
czenie konfliktu i ustanow ienie pokoju i 
sprawiedliw ości. Wówczas będzie lepsza, niż 
obecnie, możliwość realizacji zadania odbu­
dowy- W tym miejscu w arto wspomnieć, że 
Światow a Rada Kościołów opracowała P ro ­
gram Odbudowy Indochin i dla jego rea liza­
cji zwróciła się do Kościołów członkowskich
o pomoc w artości 5 milionów dolarów.

Członkowie Kom itetu Naczelnego zajęli się 
też bliżej przygotow aniam i do V Zgrom adze­
nia Ogólnego, które odbędzie się w D żakar­
cie (Indonezja), w dniach 23 lipca — 8 sierp­
nia 1975 r. Obrady będą się toczyć pod h a­
słem : „Jezus Chrystus wyzwala 1 jednoczy". 
Oczekuje się. iż do D żakarty przybędzie oko­
ło 3 000 osób, spośród których 800 delegatów 
posiadać będzie pełne praw o głosu. Inni ucze­
stnicy będą mieć status delegatów zaprzy­
jaźnionych, delegatów — obserwatorów  i do­
radców. 150 uczestników stanowić będą przed­
stawiciele młodzieży. Już w przyszłym roku 
m ają ukazać się pierwsze m ateriały przygo­
towawcze do V Zgrom adzenia Ogólnego.

PAWEŁ GŁOWACKI

Foto: 1, 2, 3 — Pastor d r Philip  A. P otter 
przewodniczący Światow ej Rady Kościołów 
przem awia podczas inauguracji uroczystości 

jubileuszowych.



J a n  M a le jk n  —
f o lo g r a f o w a t  

W a le r y  R z e w u s k i

W Dniu Św ięta Zm arłych 
pow racam y myślą do wielu 
drogich i bliskich nam osób, 
które odeszły...

Składam y hołd ludziom 
wielkim, którzy wnieśli ol­
brzym i w kład do naszego ży­
cia, naszej kultury. Pam ięć o 
nich trw ać będzie wiecznie.

1 listopada 1893 roku żałob­
na wieść rozeszła się po K ra­
kowie. Umarł Jan  Matejko.

Następnego dnia na dworcu 
w K rakowie w ysiadł z pocią­
gu nieznany tu  nikom u męż­
czyzna. Szedł wolno w stronę 
śródmieścia. Rozglądał się 
ciekawie.

— Jak ie malownicze jest to 
miasto — myślał. — Ile tu 
prześlicznego gotyku. A jakie 
ciekawe typy ludzi... Ale dla­
czego ci ludzie m ają sm utne 
tw arze? I dlaczego nad wielo­
m a gmachami powiew ają 
czarne chorągwie?

Zbliżył się do dużego, go­
tyckiego kościoła na Rynku. 
Przeczytał nekrolog. Czy to 
możliwe? M atejko nie żyje... 
Cichym głosem spytał prze­
chodniów o dom. w którym  
mieszkał wielki artysta. Wol­
no szedł ulicą pełną ludzi. Za­
trzym ał się przed domem. Nic

wpuszczano tam  nikogo. Spy­
tał więc o term in pogrzebu i 
odszedł... Byl to słynny m a­
larz rosyjski Ilia Riepin. 
Dawno już zachwycał się ob­
razam i M atejki, które znał z 
w ystaw  w  Paryżu. Teraz 
chciał go poznać osobiście, zo­
baczyć nad czym pracuje, mo­
że zrobić jego portret. Przybył 
do Krakowa, ale za późno... 
M atejko zm arł w przeddzień 
jego przyjazdu.

Na ul. Floriańskiej pod n r 41 
znajduje się dom (obecnie m u­
zeum), w którym  przyszedł na 
św iat Jan  M atejko i w którym  
mieszkał wraz z żoną i czwor­
giem dzieci.

Można pójść krętym i scho­
dam i na górę i zatrzym ać się * 
w wielkim, mrocznym salonie, 
zastawionym  ciężkimi m ebla­
mi, można zajrzeć do sypialni, 
gdzie pod błękitnym  sufitem  w 
złote gwiazdy stoi kolebka, la 
sam a, w której kołysano przy­
szłego m istrza, a później 
wszystkie jego dzieci. Można 
przejść wiele sal j  alkierzy ze 
starym i m odrzewiowymi stro­
pami — i znaleźć się wreszcie 
w pracowni artysty na trzecim 
piętrze. Wszędzie na ścianach 
wiszą portre ty  rodzinne, obra­

►
D o ra  J .  M a te jk i  p r z y  u l. 
F lo r i a ń s k i e j  w  K r a k o ­
w ie .  O b e c n ie  m u z e u m .

zy i szkice. Wszędzie leżą 
przedmioty, którym i posługi­
wał się w pracy, których co­
dziennie używał. Wisi, jak 
niegdyś, czarna kurtka  „robo­
cza” i kapelusz słomkowy, le­
żą okulary. Na palecie zaschły 
i poczerniały farby. Wszędzie, 
na każdym kroku widzi się 
strzępek pracowitego dnia. 
ślad w ielkiej myśli i w ielkie­
go trudu.

W łaśnie trudu. M atejko to, 
co osiągnął, zawdzięczał p rze­
de wszystkim ogromnej p ra ­
cowitości. A nie byl przecież 
silny ani zdrowy. Aż dziw 
bierze, skąd ten drobny, w ąt­
ły, schorowany człowiek czer­
pał siły. Zwłaszcza, że praco­
witych jego dni i trudu nie o­
prom ieniła ani pogoda domo­
wego życia, ani niczyja troska 
i starania. Zona, którą tak go­
rąco pokochał w młodości, o- 
kazala się kobietą próżną i za­
rozumiałą, zazdrosną o sławę 
męża i egoistką. Z atru ła mu 
każdą radość, dom zamieniła 
w piekło.

Jakby na przekór swym 
wątłym  silom fizycznym, M a­
tejko tworzył olbrzymie, coraz 
większe płótna, tworzył posta­

M a te jk o  z  ż o n ą  i c ó r k a .

cie mocne, krzepkie, przewyż­
szające go wzrostem i siłą. 
W pracy nie pozwalał sobie 
nigdy na żadne ułatw ienia. 
Każdy szczegół na jego obra­
zach wykonany z drobiazgową 
skrupulatnością poparty' był 
studiam i, poszukiwaniam i, au ­
tentycznym wzorem. Do każ­
dej postaci szukał modelu. 
S tarał się o to, aby wszystkie 
postacie historyczne miały na 
obrazie rysy tw arzy i postawę 
zgodną z opisami czy zacho­
wanym i w izerunkam i.

M atejko żył dawnym K ra­
kowem. ale i ówczesny żywo 
go interesował, byl mu drogi 
i bliski. Przez szereg lat pia­
stował godność rek tora Szko­
ły Sztuk Pięknych, brał m. inn. 
udział przy odnaw ianiu su­
kiennic, a kiedy przystąpiono 
do gruntownego rem ontu koś­
cioła M ariackiego, wykonał 
tam  ścienne malowidła. Byl 
już wówczas ciężko chory i 
w spinanie się po rusztow a­
niach nie było dla niego ła t­
we. Nic dziwnego, że taka p ra­
ca m usiała zniszczyć jego 
zdrowie i siły.

Opr. M. SUDENIS

10



P ie ś ń  ż a ło b n a  n a  ś m ie r ć  K a ro la  W ie lk ie g o

/  ja byłem szczęśliwy...
...i ja byłem  w  Arkadii. Słowa 

te układające się w łacińską sen­
tencję „et in Arcadia ego“ — zo ­
stały umieszczone na jednym  z 
obrazów włoskiego malarza Bar- 
tolomeo Schidone (1559 — 1615). 
Obraz przedstawia dwóch m ło­
dych, urodziw ych pasterzy, po­
chylających się ze w zruszeniem  
nad leżącą na ziem i trupią cza­
szką. Podobne sceny w  X V II w ie ­
ku m alowali — słynny malarz 
francuski Nicolas Pousstn (1594­
1665) i Włoch Francesco Guercino 
(1591-1666).

Arkadia  — kraj w iecznej, idy­
llicznej. sielankow ej wręcz szczę­
śliwości, w iejsk ie j prostoty, bez­
troski i spokoju  — byl takim  ty l­
ko dzięki poezji bukolicznej. W 
rzeczywistości ów górski region
o ostrym  klimacie znajdujący się 
na Peloponezie, zam ieszkany  
przez ubogich pasterzy, nie był z 
pewnością tak dla nich łaskawy, 
jak  chcieli to w idzieć i jak opisy­
wali m istrzow ie pióra epoki rene­
sansu i baroku.

Czaszka umieszczona na obra­
zie znakomitego malarza w łoskie­
go jest dowodem jak głęboko  — 
m im o niew ątpliw ych zw iązków  ze 
starożytnością — tkw iły  w  tam ­
tym  czasie w  ludzkiej św iadom o­
ści pojęcia zw iązane z  religią 
chrześcijańską. Jest to także — 
w dobie wczesnego, rozwijającego  
się baroku — dowód kontynuacji 
pew nych tradycji średniowiecza. 
W szystkie bowiem  prądy ku ltu ­
ralne sprzeciiuiając się poprze­
dzającej je bezpośrednio epoce 
czerpią swe idee z prądów jeszcze 
wcześniejszych, wzbogacając je  o 
najnowsze odkrycia i opierając na 
zm ienionych strukturach społecz­
nych.

W ieki średnie dzieli od nas od­
ległość niemal w iększa niż czas. 
Są one oddzielone od naszej św ia­
domości m yślą wielu pokoleń, to­
też sztukę tego okresu należy in ­
terpretować ostrożnie, nie narzu­
cając starym  m istrzom  własnego 
zdania. Sprawę utrudnia brak d u ­
żej ilości dokum entów  i całkow i­
cie odmienna od naszej konw en­
cja.

Szkolne, niestety już obiegowe, 
pojęcia o średniowieczu nie są 
zbyt złożone, —  żeby nie pow ie­
dzieć — prostackie. Składają się 
zazw yczaj ze stw ierdzeń o dom i­
nacji tem atyk i religijnej nad 
św iecką w  literaturze i sztuce. 
Utrwalił się także pogląd o scho- 
lastycyzmie. W yglądałoby na to,

że w  okresie średniowiecza uczeni 
zajm ow ali się w yłącznie rozw aża­
niam i dotyczącym i takich tem a­
tów jak  cierpienie, grzech, kara. 
asceza i piekło... W owych czasach 
w szelką radość życia uznawano za 
grzech. N iem niej jednak pogląd
0 mrokach i ciemnocie tam tych  
czasów dla równowagi należałoby 
uzupełniać inform acjam i o osią­
gnięciach uczonych ow ej'epoki w 
dziedzinie etyki. Fakt, że kultura  
nie była wówczas — tak jak  to 
ma miejsce dziś — masowa, że 
niew ielu umiało posługiwać się 
słowem pisanym. Jednakże ci, 
których nazywano m istrzam i czy 
mędrcami — najczęściej w  istocie 
na to miano w  pełni zasługiwali. 
Zapomina się, że wówczas gdy 
barbarzyńskie, odziane w  skóry 
dzikich zw ierzą t plemiona  
chrzczono jednym  im ieniem  —  
ręcznie ilustrowane i przepisyw a­
ne księgi warte były po kilka wsi
1 były przykuw ane do ścian lub 
podłogi grubym i łańcuchami, co z 
pewnością św iadczyć musiało o 
ich w ielk iej wartości. Prawdą  
jest, że pismo „dla prostego ludu” 
sztuczne, wierszowane, um oral- 
niające dialogi... Św iat średnio­
w iecznej literatury, zaludniony  
postaciami m ęczenników , poku t­
n ików  i św iętych m usiał zrodzić 
się z autentycznych pragnień i 
potrzeb, jaki bowiem ci bohatero­
wie posiadali autorytet różny od 
moralnego?

Dla dzisiejszego człowieka  n a j­
bardziej fascynującą sprawą jest 
średniowieczny m otyw  śmierci. 
Na freskach romańskich i gotyc­
kich katedr, których luki przypo­
minają złożone do m odlitw y d ło­
nie bardzo często zauw ażyć można 
korowód ponurych postaci, na 
których czele skrada się odziany 
iv białą płachtę kościotrup, po­
trząsający kosą. W ydaje m i się, 
że ludziom tam tych czasów  
śmierć była w jakiś sposób bliż­
sza. Z pewnością częściej niż to 
ma m iejsce dziś wkraczała w  ich 
zw ykłe  trwanie. Częste wojny, po­
jedynki. epidemie, k tórym  ów cze­
sna m edycyna nie była w  stanie 
się przecitustawić — życia nie 
ułatw iały. S tosunki m iędzy ludź­
m i częściej charakteryzow ały się 
okrucieństw em  niż łagodnością. 
Tortury, katow ski topór, stosy, 
na których płonęli ludzie o coś 
oskarżeni — to zjaw iska dość czę­
ste. fo n a d to  życie doczesne, pełne 
pokus wiodących do grzechu, w y ­
pełnione dodatkową dozą rzeczy­
wistego cierpienia ukazyw ało  
śmierć w innym  wym iarze. Dla 
wielu gorąco w ierzących stawała 
się ona jedyną nadzieją, w yzw o ­
leniem, bramą otwartą do niebios

i wiecznego życia. Dopiero w za­
światach mogło się zrealizować 
szczęście człowieka. Na ziem i tru ­
dno było urzeczyw istnić natural­
ne dążenia do radości i szczęścia
— tym  gorętsza budziła się w ia ­
ra w  szczęście i życie po śmierci. 
Niebo nazyw ano wówczas o jczyz­
ną człowieka. Rzecz interesująca
— uczucie patrio tyzm u w  naszym  
rozum ieniu było nieznane. Jak  
bowiem  człow iek mógł odczuwać 
przyw iązanie do miejsca, gdzie 
ty lko  zło spotkać go mogło?

M yśl o śmierci jest obecna 
wszędzie — tw orzy atmosferę 
tam tych w ieków. Nie ty lko  m a­
larstwo, lecz także literatura i 
m uzyka rozwijała ten groźnie dla 
nas brzmiący m otyw . Dowodem  
tego jest także dokum ent średnio­
w iecznej poezji polskiej „Rozmo­
wa m istrza Polikarpa ze śm ier­
cią”.

M uzyka w ieków  średnich, to 
przede w szystk im  i w  większości 
utw ory kom ponow ane dla celów  
kościelnych. Istniały wówczas 
przyklasztorne szkoły m uzyczne i 
chory, toteż w ykonaw cam i byw a­
li wyłącznie mnisi. I rzecz cha­
rakterystyczna —  radosne hym ny  
byw ały rzadkością. Najchętniej 
tworzono i w ykonyw ano pieśni 
żałobne — tak zw ane plancti, 
śpiewano je podczas uroczystości 
pogrzebowych w ielk ich  władców. 
W  tego rodzaju utworach, będą­
cych w  jakiś sposób kontynuacją  
tradycji pogańskich (w  epoce 
przedchrześcijańskiej pogrzeby 
wodzów  — królów były w ielkim i 
uroczystościami) zaznaczyły się 
najw cześniej w p ływ y m uzyk i lu ­
dowej. Była to bardziej wyrazista  
m elodyka i sym etryczna budowa 
fraz. W kościołach w ykonyw ano  
także dram aty liturgiczne, przed­
stawiające sceny biblijne lub sce­
ny z życia Jezusa Chrystusa. Z 
czasem ów dramat liturgiczny 
pod w pływ em  elem entów  św iec­
kich zm ienił się znacznie. M iste­
ria te zaczęto w ykonyw ać coraz

częściej na m iejskich  placach , 
rynkach, podczas towarzyszących  
odpustom  jarm arkach. Sceny  bi­
blijne uzupełniano św ieckim i in ­
termediami... Lecz to dotyczy in ­
nej ju ż  zupełnie epoki.

Dla nas — ludzi żyjących w  w a­
runkach względnego bezpieczeń­
stw a śmierć nie jest zagrożeniem  
tak  codziennym . Staram y  się żyć  
pełną piersią  — tak, aby m yśl o 
śmierci nawiedzała nas ja k  na j­
rzadziej. Ów odległy, średniowie­
czny m otyw  o marności w szyst­
kiego co ziem skie wraca do nas 
od czasu do czasu. Tkwi w nim  
ziarno pokory.

AGNIESZKA TYMIŃSKA

Francisco de Z urbaran — Sw. Franci*
— f 1 GTł r.)

J u a n  V ald .es L e a l  — T r i u m i  ś m ie r c i
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Ryszard Krynicki

PAMIĘCI TADEUSZA PEIPERA

Kto wybiera samotność —  nigdy nie będzie sam 

Kto wybiera bezdomność —  będzie miał dach nad

głowa

Kto wybiera ucieczkę —  nigdy nie będzie uciekał 

Kto wybiera śmierć —  nie przestanie żyć 

Kogo śmierć wybierze —  ten umrze zaledwie.

♦
Mirosława Kużel

ZADUSZKI

Stamtąd zawsze powracam sama 

z twarzą zupełnie obcą —  nagą wyspą bólu 

ciosana w nocy ciemną zmową śmierci

—  przeciw wichrom mnie osłoń 

tak przeze mnie wieją...

Rana powoli stygnie —  powoli sie zabliźnia 

we mnie dogasaja —  miedzy nami boli 

pamięć

—  osłoń —  zatrzymaj 

nasza chwila jest w locie

♦
Tadeusz Kijonka

z cyklu „O UMIERANIU

Nie rozchylai okna mamo.

Nie wypatruj —

Żagiel śniegu załopotal 

W chmurze wiatru.

Nie nasłuchuj,

W tamtej izbie teraz pusto —

Cieniem świecy potracone 

Drgnęło lustro.

Przestań wołać,

Nikt cię przecież nie usłyszy —

Ktoś na zawsze dzisiaj z domu 

Od nas wyszedł.

I drzwi mamo nie otwieraj,

Nikt nie dzwonił —

Pusty talerz wypuściłaś 

Nagle z dłoni.



Z n a n i  i  n i e z n a n i 7

BADACZ MAGNETYZMU ZIEMI
Są uczeni, których droga naukowa przebiega prostą linią, w ytkniętą 

w momencie postawienia na niej pierwszego kroku. Wszystkich ich 
cechuje upór, z jakim  konsekwentnie dążą do raz obranego celu. Jed ­
nym z tego rodzaju uczonych-badaczy był profesor Stanisław  K ali­
nowski.

Urodzony 3.IV.1873 roku w Łebedynie na U krainie w czasach szkol­
nych zapowiadał się na badacza i znawcę literatu ry  klasycznej. Z za­
m iłowaniem  bowiem i pasją uczył się łaciny i greki stud iu jąc dzieła 
Homera. Cycerona i Owidiusza. Uwielbiał rów nież i muzykę, sam  będąc
— choć sam ouk — niezłym  pianistą.

Toteż zaskoczeniem dla nauczycieli i rodziny była jego decyzja w stą­
pienia na W ydział Nauk Przyrodniczych ii studiowania fizyki.

To był w łaśnie ten pierw szy krok  postawiony na w ytkniętej przez 
siebie drodze. Drugim — już po uzyskaniu "łypłomu uniwersyteckiego
— był w yjazd do Niemiec, gdzie w  pracow ni słynnego profesora Roent­
gena rozpoczął badania nad prom ieniam i X. N apisana w  tym okresie 
rozpraw a na te m at czasu trw ania efektu optycznego K erra  przyniosła 
młodemu naukowcowi nagrodę U niw ersytetu Monachijskiego. Mimo 
tego sukcesu L ponętnych propozycji — Kalinowski decyduje się na 
pow rót, uw ażając, że potrzebny jest w kraju .

W tym  czasie młody, pełen zapału uczony organizuje w W arszawie 
przy M uzeum Przem ysłu i Rolnictwa pracownię fizyczną, w której 
oprócz pokazów dla uczniów prowadzono również prace badawcze. 
M.in. spraw dzano w niej i wzorcowano przyrządy pomiarowe, sp ra ­
w dzane dotychczas w petersburskich i berlińskich urzędach m iar.

W um yśle Kalinowskiego zrodził się nowy projekt. Mianowicie za­
mysł stw orzenia placówki badawczej opracowującej problem atykę n a ­
ukową o zasadniczym  znaczeniu praktycznym . P roblem atyką itą miała 
być geofizyka, k tórej jednym  z najważniejszych działów jest m agne­
tyzm ziemski będący zespołem zjawisk magnetycznych zw iązanych z 
Ziemią jako planetą. Tego rodzaju placówka wymagała jednak  lokali­
zacji w odpowiednim  punkcie wyposażenia w bardzo precyzyjne i ko­
sztowne ap a ra ty  naukowe w ytw arzane wówczas w  nielicznych w y­
tw órniach zagranicznych.

Zam ysł ten był w ówczesnych w arunkach polskich utopią. Mogła 
sobie pozwolić na to Ameryka, gdzie król stali. Carnegie. ofiarow ał na 
badania naukow e zaw rotną sum ę 12 milionów dolarów, z czego nie 
mało przeznaczono na badania m agnetyzm u ziemi na oceanach i w 
mało cywilizowanych krajach. Mogła sobie również pozwolić i Rosja 
budując obserw atorium  m agnetyczne w Pawłowsku pod P etersbur­
giem, lecz my. biedna prowincja cesarstw a rosyjskiego?

Jednak  S tanisław  Kalinowski nie zam ierzał poniechać zamysłu tylko 
dlatego, że nie było odpowiednio dużych kapitałów. Wierzył bowiem, 
że jego silna wola pokona wszystkie przeszkody. Budowę i organizację 
obserw atorium  uw ażał za swój obowiązek obywatela i Polaka.

W 1911 r. profesor zw raca się więc do społeczeństwa z odezwą 
„w pilnej spraw ie naukow ej”. Jeździ również po k raju  z odczytami, 
w  których mówi o korzyściach płynących z badań nad magnetyzmem 
ziemi. Rzecz prosta honoraria za odczyty przeznacza na budowę obser­
w atorium .

Nadszedł wreszcie czas realizacji wymarzonego projektu. W przed­
dzień wybuchu I Wojny Światowej /. ofiar społeczeństwa i funduszów 
samego Kalinowskiego zakupiono odpowiednią działkę ziemi w Świd­
rze k/W arszawy i przystąpiono do budowy obserw atorium . P ro jek tan ­
tem  i nadzorcą był sam  profesor. Budowa nie była zadaniem łatwym. 
W tym  bowiem w ypadku każda cegła, każdy kaw ałek blachy czy też 
kam ień m usiały być sprawdzone. Chodziło o to, czy nie m ają właści­
wości magnetycznych, co groziłoby później uzyskiwaniem  fałszywych 
w yników pomiarów. W rekordowym  tempie, bo już po roku, praca 
nad budową obserw atorium  została zakończona.

Niestety, wypadki w ojenne nie pozwoliły na uruchom ienie placówki 
naukowej. O tw arcie nastąpiło  dopiero po pięciu latach, przy czym je ­
dną z pierwszych prac było sporządzenie w 1928 r. m apy magnetycznej 
Polski, co miało wielkie znaczenie praktyczne, przede wszystkim dla 
geologów, bowiem z wykresów magnetycznych można odczytać, gdzie 
np. znajdują się pokłady bogactw naturalnych, a zwłaszcza rudy żelaz­
nej.

M iarą uznania zasług naukow ych Kalinowskiego było m ianowanie 
go profesorem  fizyki n a  Politechnice W arszawskiej jak  też powołanie 
na członka Królewskiego Tow arzystwa Astronomicznego w Londynie.

Profesor S tanisław  K alinowski — znakom ity fizyk, tw órca obserw a­
torium  m agnetycznego noszącego od 1947 r. nazwę O bserw atorium  
Geofizycznego im. S. Kalinowskiego, autor wielu podręczników szkol­
nych zm arł w Świdrze 27.I II .1946 r

opr. JAN NOWAK

M

POZIOMO: 1) poprzednik klipsa, 5) nordyk, 8) odznaczenie, 9) sprzęt 
sportowy, 10) trunek, 13) wróżba z kart, 15) handlarka w daw nych 
arm iach, 18) mazgaj, beksa, 21) dum asowski m uszkieter, 25) przedm iot 
związany z działaniem  przedstaw ianej postaci, 26) nieodzowna na m a­
pie, 27) poeta polski używający pseudonimu „EI..y”, 28) stosowana jest 
przy większych operacjach chirurgicznych.

PIONOWO: 1) znak przestankowy, 2) tkanina płaszczowa', 3) zjaw isko 
atmosferyczne, 4) mieszkaniec Puszczy M yszynieckiej, 5) odłam re lig ij­
ny, 6) figura szachowa, 7) tragedia, ll)y , 12) gra z kijem, 13) dusigrosz, 
14) otacza lodowisko hokejowe, 16) porto, 17) zbiór przepisów' p ra ­
wnych, 19) lek stosowany przy bólu gardła. 20) egoista, pyszałek. 22) 
am ortyzator, 23) nazwa, 24) sytuacja, położenie.

Rozwiązania należy nadsyłać w term inie 10-dniowym od daty  ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka nr 112”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 109

POZIOMO: nieokrzesanie, wybór, korek, Idaho, Narie. loden, Regle, 
molo, Kurp, walec, Capri. junta, Cusco. alasz, norm a, autobiografia. 
PIONOWO: nowina, embargo, karierowicz, zatarg, naród. Elkana, 
kolekcjoner, ryngraf, ściana, lustro, zaraza, Piast

T a k ie  z b i e r a  c tw o  j e s t  o s t a t n io  
b a r d z o  p o p u la r n e  s z c z e g ó ln ie  
w ś ró d  m l< *dz ieźy . O b ję to ś ć  t a k ie g o  
z b io r u  je s (  u z a le ż n i o n a  o d  i n w e n ­
c j i  s a m e g o  z b i e r a c z a ,  o d  j e g o  p o ­
m y s ło w o ś c i ,  w ie d z y  i t p .  S a m u  
z b i e r a n ie  k a r t  a n a lo g ic z n y c h  j e s t  
z n a n e  od  n i e d a w n a ,  a l e  m im o  to  
z n a jd u je  s z e r o k i e  r z e s z e  z w o le n ­
n ik ó w . M oże i n a s i  O zy.lelw Łey — 
f i l a t e l i ś c i  d a d z j)  s ię  n a m ó w i ć  i lo  
k o l e k c jo n o w a n ia  t a k  ic h  k a r t .

C z y  w ie c ie ,  c o  t o  j e s t  a n ^ k ig o -  
f i t ia ?  J e « t  to  n o w a  d z i e d z in a  f i l a ­
t e l i s t y k i .  k tó r a  z d o b y w a  s o b ie  c o -

N a  z d j ę c iu  r e p r o d u k c j a  i z n * -  
o z e k  p r z e d s t a w i a j ą c y  o b r a z  „ Z m a r ­
tw y c h w s t a n i e "  z  X IV  w ie k u ,  z  
G a le r i i  N a r o d o w e j  w  P r a d z e .

ra z  w ię k s z ą  p o p u la r n o ś ć .  N a  c z y m  
p o le g a  la  n o w a  o d m i a n a  z a i n t e ­
r e s o w a ń  f i l a t e l i s t y c z n y c h ?  N a j o ­
g ó ln i e j  r z e c z  u j m u j ą c  — n a  z b i e r a ­
n iu  w id o k ó w e k ,  c z y  te ż  r e p r o d u k ­
c j i  m a la r s k i c h ,  k tó r y c h  o b r a z  j e s t  
je ż e l i  n ie  id e n ty c z n y  to  b a r d z o  
p r z y b l iż o n y  d o  z n a c z k a -  Z n a c z e k  
t a k i  n a k l e j a m y  n a  w id o k ó w k ę  n a  
s t r o n i e  w id o k u  i z w r a c a m y  s ię  d o  
U r z ę d u  P o c z to w e g o  z  p r o ś b ą  o o- 
s t c m p lo w a n ie  n o r m a l n y m  d a t o w ­
n ik i e m  p o c z to w y m . T a k  s p o r z ą ­
d z o n e  k a r t y  p o c z to w e  s ą  z a z w y ­
c z a j  w y ż e j  c e n io n e  n i ż  s a m e  
z n a c z k i .
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CJctjJOLUiectzi lekarza O  cip olucedzi p>r a tunika
P.P. Helena i S tanisław  L. — K raków. W Polsce znane są trzy rodza­
je  borówek, czyli brusznic: borówka czarna nazywana jagodą, borówka 
bagienna, również czarna, ale o w nętrzu zielonkawo-białym  i wreszcie 
borówka właściwa, czyli brusznica, o k tórą jak  sądzę, Państw o pytają 
Nazwa borówka często w yw ołuje nieporozumienia, gdyż w różnych re­
jonach k ra ju  różne owoce leśne nazyw ane są tą nazwą. Surowcem lecz­
niczym są owoce i liście brusznicy. Działanie jej jest szczególnie sku­
teczne w chorobach nerek, pęcherza i dróg moczowych, oraz w nie­
których schorzeniach przewodu pokarmowego. Nie ma wpływu na ci­
śnienie krwi. Zaw iera sporo w itam in i soli m ineralnych. Sok dobrze 
przyrządzony, niesferm entow any może być użyty naw et po paru latach. 
Sok z czarnej jagody, czyli czernicy nie powoduje nadciśnienia, przeci­
wnie w medycynie ludowej stosuje się napary  z suszonych jagód czer­
nicy na obniżenie ciśnienia. Czernica zawiera duże ilości w itam iny 
C oraz w itam inę A. Ma działanie bakteriobójcze, przeciwbiegunkowe
i moczopędne. Syrop sosnowy jest również dostępny jako lek wy- 
krztuśny (przeciwkaszlowy) w aptece pod nazwą Sirupus Pini. Jeśli 
nie zm ienił sm aku i barw y — nadaje się do użycia.

Pan Jan  K. — Dębica. Metoda term iczna zapobiegania ciąży nie jest 
uznana przez medycynę. Obecnie m amy wiele nieszkodliwych i pe­
wnych środków antykoncepcyjnych, nie ma więc konieczności stoso­
w ania metod nie zbadanych naukowo.

Pani Czesława M. — Poznań. Choroba G raves-Basedowa jest to stan 
chorobowy wywołany nadczynnością wydzielniczą tarczycy. Z charak ­
terystycznych objawów wymienić można: wytrzeszcz gałek ocznych, 
znaczne powiększenie tarczycy, tak  zw ane wole, które spotyka się w 
60—80 proc. przypadków, spadek wagi ciała skutkiem  przyspieszenia 
przem iany m aterii, stałe uczucie gorąca, przyspieszone tętno, zaburze­
nia snu, wzmożona pobudliwość nerwowa, drżenie i potliwość rąk. 
Metody leczenia dobiera się indywidualnie, nie ma ogólnego schem atu 
leczenia tej choroby. Leczenie operacyjne na ogół daje  dobre wyniki, 
Odsetek nawrotów choroby po operacji nie przekracza 10 proc. W ska­
zaniem do wykonania zabiegu jest duże wole uciskające tchawicę, 
lub nerw  krtaniowy, oraz brak popraw y przy leczeniu zachowawczym.

Poczynając od 1.7.72 r. wysokość zasiłków z ubezpieczenia społeczne­
go, przysługujących pracownikom  za czas niezdolności do pracy z po­
wodu choroby podwyższa się od 100 proc. miesięcznego zarobku, 
jeżeli niezdolność do pracy spowodowana była w ypadkiem  przy pracy 
lub chorobą zawodową. Zasiłki w tej wysokości przysługują niezależnie 
od stanu  rodzinnego pracow nika oraz od tego, czy przebyw a on w do­
m u czy w zakładzie leczniczym.

Pracownikowi, który w skutek w ypadku doznał trw ałego uszczerbku 
na zdrowiu w stopniu pociągającym  za sobą u tra tę  zdolności do zarob­
kow ania co najm niej w 25 proc., a nie został zaliczony do żadnej z grup 
inwalidów, przysługuje przez okres 3 la t świadczenie wyrównawcze 
od zakładu pracy w wysokości różnicy między 90 proc. przeciętnego 
zarobku przed wypadkiem  a przeciętnym  zarobkiem  po wypadku, nie 
więcej niż 15 proc. zarobku przed wypadkiem, jeżeli:
1) pracownik ten w ykonuje zatrudnienie z przeciętnym  miesięcznym 
zarobkiem  niższym niż 80 proc. zarobku sprzed w ypadku; 2) obni­
żenie się zarobku posiada charak ter trw ały  i jest oczywiste, że dozna­
ny uszczerbek na zdrowiu jest wyłączną przyczyną tego obniżenia. Po­
wyższe świadczenie wyrównawcze przysługuje od zakładu pracy, który 
zatrudniał pracow nika w czasie w ypadku również w  razie podjęcia za­
trudnienia w innym  zakładzie. Pracow nik trac i prawo do w yrównania, 
jeżeli sam rozwiązał stosunek pracy w  sposób powodujący u tra tę  cią­
głości lub też rozw iązanie stosunku przez zakład pracy nastąpiło z jego 
winy. Jednorazow e odszkodowanie przysługuje pracownikowi, który 
w skutek w ypadku doznał trwałego uszczerbku na zdrowiu, przy czym 
za każdy 1 proc. tego uszczerbku zakład pracy wypłaca 400 zł. Jedno­
razowe odszkodowanie nie może być m niejsze niż 2000 zł.

Powyższe świadczenia stanow ią w stosunku do uspołecznionego 
zakładu pracy wynagrodzenie wszelkich szkód, w ynikłych w skutek 
wypadku, stąd  oddzielne odszkodowanie za ból od zakładu pracy 
nie przysługuje.

Pani Doruszewska Jadw iga — Toruń. W odpowiedzi na list w y ja­
śniam y co następuje:

Emeryci nie korzystają z żadnych upraw nień w  zakładach pracy, 
w których pracowali przed przejściem na em eryturę. To co Pani nazy­
wa „podopiecznym” stw arza stosunek jedynie pewnego obowiązku 
moralnego ze strony  byłego pracodawcy interesow ania się byłym p ra ­
cownikiem bez jednak obowiązków praw nych czy jakichś świadczeń 
m aterialnych.

Ponieważ spraw a leży w sferze m oralnej i zasad współżycia społecz­
nego nie rozum iem y stanow iska pracodawcy czy Rady Zakładowej 
uzależniającej taką opiekę od przynależności do Związku Zawodowego.

Opłacenie składek wstecz za kilka lat, to znaczy wstąpienie do 
Związku Zawodowego wstecz jest niemożliwe.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

ProfieAor Wilczur

Stanął oto przed czymś czego rzeczywiście 
nie mógł zrozumieć, nie um iałby osądzić ka­
tegoriami zwykłego rozsądku, m iaram i które 
przyzwyczaił się stosować do rzeczy ludzkich, 
m iarami opartym i na spraw ach, którym  wie­
rzył. I nagle uświadomił sobie, że zupełnie 
Lucji nie znał, że nie ma pojęcia o jej psychi­
ce, o psychice w ogóle kobiet.

Pomimo ukończonej trzydziestki miał aż 
nazbyt skąpe zapasy doświadczeń z tej dzie­
dziny. Pochodząc z niezamożnej rodziny od 
wczesnego dzieciństwa zdany na własny los, 
rozwinął w sobie instynkt przetrw ania i zro­
zumienie dla tych praw , które rządzą walką
o byt. A przecież niczemu nie um iał oddawać 
się połowicznie, w gryzł się w rzeczywistość, 
rzeczywistością zaś dlań była praca i u sta­
wicznie czynny bodziec: — naprzód, więcej, 
lep ie j!

Pod takim  znakiem układało się też jego 
życie. Na osobiste przyjemności, na rozrywki 
udawało mu się uszczknąć z rzadka zaledwie 
kilka godzin, znajomości zaś z kobietam i zali­
czał w łaśnie do rozrywek. Do czasu poznania 
Łucji.

Na oddziale wszystko było w porządku. Noc 
zapowiadała się spokojnie. Mógł śmiało poło­
żyć się w dyżurce, by się przespać, do snu 
jednak nie miał najm niejszej ochoty. Stopnio­
wo porządkował myśli, a z nich zaczął się

coraz w yraźniej w yłaniać projekt, skoro Łucja 
je s t tak  dalece nierozsądna, należy zrobić 
wszystko, by utrudnić je j, by jej uniemożliwić 
popełnienie takich błędów, które mogłyby 
zaważyć na całej je j przyszłości.

N aturalnie wszelkie persw azje nie mogą od­
nieść żadnego skutku. Co do tego nie m iał 
złudzeń. Pozostawało tedy tylko odsunięcie 
jej w jakiś skuteczny sposób od Wilczura. 
Ale w jaki sposób?... Na to długo nie mógł zna- 

Vleźć odpowiedzi. Gdybym był z profesorem w 
tak bliskich i zażyłych stosunkach, by móc 
sobie pozwolić na o tw artą  i szczerą z nim roz­
mowę, m iałby pewne szanse przeprowadzenia 
swego planu. Kolski nie wątpił, że tem u 
rozum nem u człowiekowi trafiłby łatw o do 
przekonania. Niestety, sam a spraw a była zbyt 
intym na, zbyt osobista, by móc ją  poruszać, a 
w dodatku narażałaby Kolskiego na to, że 
Łucja dowiedziawszy się o jego niewczesnej 
interwencji, w ogóle zerwałaby z nim wszelkie 
stosunki.

Nie, to było do niczego.
Zostawała o tw arta inna kwestia. Wszyscy 

w lecznicy zdawali sobie spraw ę z tego, że 
wkrótce, za rok, może za pół roku, profesor 
W ilczur pod presją opinii będzie m usiał zre­
zygnować i z lecznicy ustąpić. Dotychczas 1 
Kolski myślał o tej ewentualności ze sm ut­
kiem. teraz jednak  wvdało mu sie to możli-

vością nader pożądaną. Ze względu na Łucję,
o do niej, był przekonany, że uda mu się 

.jomimo zatargu, w jakim  znajdow ała się z 
profesorem Dobranieckim, utrzym ać jej pozy­
cję w lecznicy. Wiedział, że Dobraniecki z nim 
się liczy, że liczy się z jego popularnością u 
kolegów i że w pierwszym okresie swej w ła­
dzy nie odważy się na zbyt radykalne zm ia­
ny, że będzie unikał zatargów, i że raczej 
postara się zjednać sobie personel. A później 
;akoś się rzeczy ułożą. Ostatecznie Łucja jako 
lekarz ma duże zalety: pracowitość, obowiąz­
kowość. intuicję. Z czasem Dobraniecki po­
godzi się z nią...

Rozmyślania te doprowadziły Kolskiego do 
wniosku, że w interesie własnym, a przede 
wszystkim w interesie Łucji nie należy dzia­
łać w kierunku zatrzym yw ania W ilczura jak 
najdłużej na stanow isku. Przeciwnie, w skaza­
ne jest raczej współdziałać z grupą, która 
pracu je nad przyspieszeniem jego dymisji 
Z ciężkim sercem powziął doktor Kolski tę 
decyzję, ale nie mógł powzi.ąć innej.

I Łucja do późna nie mogła usnąć tej nocy. 
W zburzyła ją i rozstroiła rozmowa z Kol­
skim, do której tak brutaln ie i tak niepotrzebnie 
doprowadził. Żywiła doń wiele żalu za ten 
brak subtelności. Istotnie obawiała się przy 
tym, że ich stosunki teraz już nie będą mogły 
wrócić ani do dawnej swobody, ani do tej 
koleżeńskości. k tórą tak sobie ceniła. Swoim 
niezgrabiaszostwem  nic nie zyskał, a popsuł 
wszystko. Idąc do domu, robiła sobie wyrzuty, 
że potraktow ała go zbyt łagodnie. Należało 
powiedzieć m u dobitniej, czym są takie w y­
znania i jak  ocenia jego niewczesną n a ta r­
czywość.

Zajęta tymi myślami, dopiero w swoim 
pokoju ujrzawszy róże w  wazonie, zastano­
wiła się:

— Skoro nie pochodzą od niego, któż v  
przysłał?...
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Pan R.M. z Lodzi staw ia szereg 
pytań, na które kolejno odpowia­
damy.

1) Dlaczego ordynariusz w ro­
cławski jest tylko elektem od
1.12.1970 r., a nie otrzym uje kon­
sekracji biskupiej. Jak  długo ma 
trw ać taka dziwna anom alia i w 
czym leży prz3'czyna tego dziwne­
go faktu? — W Naszym Kościele 
godność biskupa pochodzi z w y­
boru. Synod Diecezji W rocław ­
skiej w dniu 21 lipca 1971 r. (a nie
1.12.1970 r.) wrybrał księdza W ale­
riana Kierzkowskiego na biskupa. 
Zgodnie z praw em  Kościoła Pol- 
skokatolickiego wybór Syncdu 
Diecezjalnego musi być zatw ier­
dzony iprzez Synod Ogólnopolski. 
Taki Synod zostanie zwołany w 
roku przyszłym. Nawet bardzo 
długi czas dzielący wybór od kon­
sekracji nie jest żadną „dziwną 
anom alią".

2) Czy założyciel waszego Ko­
ścioła, B iskup H odui, był żonaty, 
czy też żył w celibacie? — O rga­
nizator polskiej gałęzi Kościoła 
Chrystusowego, Ksiądz Biskup 
Franciszek Hodur, pozostał w 
stan ie  bezżennym do końca życia.

3) Czy w kalendarzu na rok 
1973 (str. 83) nie zaszła pomyłka, 
ponieważ wydrukow ano, że bi­
skup Jasiński zm arł tego samego 
dnia. w którym  był konsekrow a­
ny (7 czerwca 1928 r.)? — Oczy­
wiście, zaszła przykra pomyłka- By 
ją  niejako napraw ić podam y n a j­
w ażniejsze daty  z życia tego dzia­

łacza P N K K. Ks. Jan  Zenon 
Jasiński urodził się w Suwałkach 
w 1888 roku. Po ukończeniu gim ­
nazjum  w yjechał do Ameryki i w 
1918 roku przeszedł do PNKK 
Otrzym awszy święcenia kap łań­
skie dłuższy czas był proboszczem 
w Scranton, a później w Buffalo. 
7 czerwca 1928 roku z rąk ks. 
Biskupa H odura otrzym ał sakrę 
biskupią (biskupem elektem zo­
stał 23 kw ietnia 1928 r ). Do końca 
życia piastow ał godność biskupa 
ordynariusza Diecezji Północnej 
ze stolicą w Buffalo. Zm arł 2 
kw ietnia 1951 roku. Polskę odw ie­
dził czterokrotnie, w tym jedyny 
raz po wojnie w 1946 roku.

4) Dlaczego pominięto w w yka­
zie biskupa M aksym iliana Rcde- 
go? —Domyślamy się że Czytel­
nikowi chodń  o schematyzm po­
dany w K alendarzu Katolickim 
na rok 1973. a zaw ierający spis 
czynnych w duszpasterstw ie bi­
skupów i dziekanów. Ksiądz Bi­
skup Dr M aksymilian Rode po­
święcił się całkowicie pracy na­
ukowej w ChAT, dlatego nie figu­
ru je  na wyżej w spom nianej liście.

5) W księdze Rodzaju czytamy: 
„Odtąd nie będziesz zwał się J a ­
kub, lecz Izrael, bo walczyłeś z 
Bogiem i ludźmi i zwyciężyłeś". 
Spotyka go więc błogosław ień­
stw o za to. że walczył z Bogiem. 
Jak  należy rozum ieć ten dziwny 
tekst? — Powyższy tekst w prze­
kładzie Ks. Jakuba W ujka brzmi: 
„I rzekł (Bóg); Żadną m iarą nie

będzie się zwało imię twoje J a ­
kub. ale Izrael; bo jeśliś przeciw 
Bogu był mocny, daleko więcej 
przeciw  ludziom przemożesz” 
(Rcdz. 32. 28). Jakub, ojciec i 
im ieniodawca całego narodu ży­
dowskiego, stoczył dziwną walkę 
z nieznanym  mężem nad brze­
giem rzeki Jabbok  w czasie, gdy 
w racał w rodzinne strony po b a r­
dzo długiej nieobecności. Walka 
trw ała aż do rana  Tajemniczy 
mąż nie mogąc zwyciężyć Jakuba, 
dotknął ścięgna biodra Jakubo- 
wego, które natychm iast uschło.
Chromy Jak u b  mimo tej kontuzji 
nie poddał się. lecz mocno trzy­
mał przeciwnika, aż ten zmuszo­
ny był prosić: „Puść mię, bo już 
wschodzi zorza!" Jakub  w yraża 
zgodę na przetrw anie walki, pod 
w arunkiem , że ów mąż mu po­
błogosławi, co też nastąpiło  tuż 
po zm ianie imienia Jakutoowego 
na Izrael. Znawcy egzegezy b i­
blijnej różnią się w w yjaśnianiu 
tego ciekawego w ydarzenia opisa­
nego w Księdze Rodzaju. Jedni 
widzą w  owym tajem niczym  mężu 
samego Boga, który przy ją ł po­
stać człowieka. Do takiego tłu ­
maczenia tej sceny skłania ety­
mologia słowa „Izrael" w yjaśnio­
na w  sam ym  tekście biblijnym , 
co tak dobrze podkreśla właśnie 
polskie tłum aczenie księdza W uj­
ka: „przeciw Bogu był mocny”.
„Izrael” po hebrajsku znaczy ty ­
le, co: „mąż, który walczył z Bo­
giem”.

Inni wTidzą w tajem niczym  ad­
w ersarzu Jakubow ym  anioła. To 
anioł zm agał się z Jakubem , ale 
nie mógł go przemóc, bo Jakub  

’ ' ' jgiem. to  znaczy Bóg
mu pom agał udzielając większej 
siły nawet wówczas, gdy anioł 
poraził biodro Jakubow e. Naj­
prawdopodobniej całe zdarzenie 
było w izją Jakuba, który p rzy j­
m ując imię Izrael w tyn właśnie 
sposób uzasadnił fakt zmiany 
imienia, a przede wszystkim za­
chęcił tą piękną opowieścią sw o­
ich potomków do liczenia na po­
moc Boga w przezwyciężaniu 
przeciwności.

W s z y s tk ie  C /.y L e ln ic /k i i C z y t e ln i ­
k ó w  s e r d e c z n ie  p o z d r a w ia m y .

Itedukcja

Drodzy

Czytelnicy!

Czy pomyśleliście 
już o tym, że nadesz­
ła pora zapewnienia 
sobie prenumeraty 
tygodnika „Rodzi­
na” na rok 1974?

Jeżeli jeszcze nie 
—  to nie zwlekając 
złóżcie zamówienie 
w najbliższym kios­
ku „Ruchu”.

W y d a w c a :  S T P K  Z a ­
k ła d  W y d a w n ic z y  
„ O d r o d z e n i e ” . R e d a ­
g u je  K o le g iu m . A d ­
r e s  R e d a k c j i  i A d ­
m i n i s t r a c j i :  u l .  W il­
c z a  31, no 544 W a r ­
s z a w a ,  t e l e f o n y  r e -  

29-32-75, 28-G4-91 d o  92
w e w n ę t r z n y  18; a d m i n i s t r a c j a  
28-64-91 d o  :»2, w e w n . 3 1 13.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u ­
m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę ­
d y  p o c z to w e ,  l i s to n o s z e  o r a z  
O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  „ R u c h ” . 
M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r .  1-6- 
-1CHC20 — C e n t r a l a  K o lp o r ta ż u  
P r a s y  i W y d a w n i c tw  , ,R u c h " ,  
W a rs z a w a  u l .  T o w a r o w a  28. 
P r e n u m e r a t y  s ą  p r z y j m o w a n e  
do IG d n ia  k a ż d e g o  m ie s ią c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u ­
m e r a ty .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  
k w a r t a l n i e  — 26 z !., p ó ł r o c z n ie  
— 52 z ł ., r o c z n i e  —  104 z ł . P r e ­
n u m e r a t ę  z a  g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  
o 40 p ro c .  d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  
R iu r o  K o lp o r ta ż u  w y d a w n i c t w  
Z a g r a n ic z n y c h  „ R u c h ” , W a r ­
s z a w a ,  u l .  W ro n ia  23, t e ł .  
20-46-88, k o n to  P K O  n r  1-6­
-100024 ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d la  E u r o p y  7,50 d o i ;  
d la  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d y  11,70 d o i . ;  d la  A u s t r a l i i  7,50 
d o i . ;  K r a j e  A f r o a z j a t y c k i e  i z a ­
m o r s k i e  7,50 d o i . ;  N K F  33 D M ). 
N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p i s ó w ,  
f o to g r a f i i  1 i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  
n ie  z w r a c a .

Nie m iała w ielu znajomych, wśród nich zaś 
bodaj nikogo, kto byłby upoważniony do cze­
goś podobnego. Wiedziała, że się podoba kilku 
kolegom i może młodemu Zarzyckiemu, lecz 
oni z całą pewnością wiedzieli również że n i­
czego od niej oczekiwać nie mogą.

— Więc kto?...
I nagle krew  uderzyła je j do głowy. Szalony, 

niedorzeczny, zuchwały domysł! A jednak coś 
jej mówiło, coś zapewniało, coś utw ierdzało 
w  najgłębszym  przeświadczeniu, że to on, że 
to  profesor W ilczur przysłał te kwiaty.

Serce uderzyło mocniej i szybciej. W patry­
wała się długo w  różowy bukiet, jakby  cze­
kając odeń potw ierdzenia swego domysłu.
I wreszcie jakby  to potw ierdzenie otrzym ała, 
rozjaśniła się w uśmiechu.

— Nie, nie. In tu ic ja  jej zawieść w tym 
wrypadku nie mogła. Jakżeby chętnie z całej 
siły przytuliła te kw iaty do piersi...

Pochyliła się nad nimi. Nozdrza napełniły 
się lekkim  już i ledwie wyczuwalnym  zapa­
chem. Chłodne płatki dotykały łagodnie roz­
palonych policzków i wiele z nich gęstym 
deszczem opadło n a  stolik.

Więc jednak! Więc jednak  pam iętał o niej, 
więc jednak  m yślał o niej. Pam iętał w łaśnie 
w  dniu  wigilijnym.

I była tak  łatw ow ierna! Uwierzyła mu, gdy 
powiedział, że wyjeżdża!... Oczywiście jest w 
W arszawie. Spędził tu  całe święta. Samotnie. 
Zupełnie samotnie.

Gorączkowo spojrzała na zegarek. Było już 
po dw unastej. Pomimo to postanowiła za­
dzwonić. Wiedziała, że profesor nigdy wcze­
śnie spać się nie kładzie, że w każdym  bądź 
razie dowie się czegoś od Józefa.

Z nerwowym  pośpiechem nakręcała tarczę 
aparatu . W słuchawce przez długi' czas odzy­
wało się m iarowe buczenie, zanim wreszcie 
rozległsię jak iś ochrypły i nieznajom y głos.

(20) ( c.d.n.)

ZAKŁAD WYDAWNICZY 

„ODRODZENIE” 

ul. Wilcza 31 

00-514 WARSZAWA

Z A M Ó W I E N I E
Za m awiam  (my) następujące książki y. prośbą o prze­
słanie ich pod moim(naszym) adresem  za zaliczeniem 
pocztowym :

eęz. M. M iniat — W ierność i K lątw a, W ar­
szawa 1971 r. 50.—
eęz. W. Benedyktowicz — B racia z Ep- 
worth, W arszawa 1971 r. 45.—
egz. W. Wysoczański — Praw o w ew nętrzne 
kościołów i wyznań nierzym skokatolickich 
w PRL 40 —
egz. K alendarz Katolicki 1973 r. 20.—

Przesyłkę zobowiązuję(my) się wykupić natychm iast 
po je j nadejściu.

Imię i nazwisko, adres zam ieszkania

S k ła d ,  ł a m a n i e :  P Z G  R S  W
„ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  A l. J e r o ­
z o l im s k ie  125/127. D r u k :  Z a k ł a ­
d y  W k l ę s ło d r u k o w e  R S W  
„ P r a s a ” ,  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o ­
w a  58^72. R -89. Z a m . 2857.
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RYBA DAIE SIŁĘ

Jem ryby 
i  dlatego 
jestem silny

KONSERWY Z MAKRELI 
ŚWIETNE TAKŻE NA GORĄCO

Składniki: 1 puszka file­
tów z makreli w sosie pomi­
dorowym, 1 jajko, 2 łyżki tar­
tej bułki, 1 łyżka tartego, żół­
tego sera, 6 łyżek purće bły­
skawicznego z ziemniaków, 
olej sojowy do smażenia, sól, 
pieprz.

Filety rozdrabniamy i mie­
szamy z przygotowanym (wg

receptury na opakowaniu) 
puree ziemniaczanym; przy­
prawiamy do smaku solą i 
pieprzem, a następnie z masy 
tej formujemy kotlety, obta- 
czamy je w tartej bułce, w 
jajku, a polem w tartym żół­
tym serze. Smażymy w dużej 
ilości oleju sojowego.
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